
Głos Nauczycielski
CENTRALNY ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Dziś na str, 3 i 4 
Materiały 

do studiowania 
marksizmu-leninizmu

Nr 5 WARSZAWA, 1 LUTEGO 1953 R. CENA 30 GR

W walce o spółdzielczość produkcyjną na wsi
(z praktyki szkół irojeujództiua bydgoskiego)

X każdym  dn iem  ro ln ie  liczba now ych 
spó łdz ie ln i p rodukcyjnych . K rzepną stare. 
W raz z ich rozw ojem  w zm acnia ją  się fu n ­
dam enty socja lizm u na w si. Szerokie sto­
sowanie techn ik i i  najnowszych dośw iad­
czeń agrob io log ii um ożliw ia  skrócenie dn ia  
pracy na wsi. To znowu pozwala na roz­
w ija n ie  życia ku ltu ra lneg o  i ogólną po­
prawę w a run ków  życiowych oraz na po­
głębianie łączności chłopskich mas pracu­
jących z klasą robotniczą.

Szkoła w ie jska , nauczyciele i wycho­
w aw cy, harcerze i  kom ite ty  rodzicie lskie 
coraz skutecznie j p rzyczyn ia ją  się do roz­
w o ju  spółdzielczości p rodukcy jne j na wsi.

W  powiecie to ruń sk im  w ie le  szkół od 
razu zrozum iało konieczność naw iązania 
ścisłej w spółpracy ze spó łdz ie ln iam i pro­
d u kcy jn ym i. Harcerze i  t im ü ro w c y  ze 
szkoły w  Lulkow i* odw iedzają rodziny ¡ 
poborowych, spieszą la tem  n a 'p o la  spó ł-j 
dzielcze i  pomagają w  pie leniu chw astów  j 
.5 ustaw ian iu  m endli zbóż. Uczniow ie | 
szko ły  w  Warszewicach, zapoznawszy się i 
na lekc jach z ro lą  i  znaczeniem nowych j 
soc ja lis tycznych . fo rm  pracy na wsi, w y - j 
ra z ili chęć aktyw nego w spółdzia łan ia  w  | 
rozw o ju  spółdzie ln i. Część uczniów  klasy j 
V I  i V I I  zaję ła się g ru n tow nym  przestu­
d iow aniem  statutu, inna po przeprowa­
dzeniu w yw ia d u  z cz łonkam i spółdzie ln i 
opracowała h is to rię  powstania spółdzie ln i 
w  postaci ilu s trow a ne j k ro n ik i, jeszcze 
in n i skom un ikow a li się z zarządem w  celu 
usta len ia b ra ków  i  potrzeb spółdzie ln i. Na 
podstaw ie zebranych in fo rm a c ji w ytyczo­
no kon kre tny  p lan pracy: dziewczęta przy­
s tąp iły  do na p raw y w o rk ó w  na zboże, 
ch łopcy do pomocy w  om łotach. Jedna 
grupa uczniów  zainteresowała się bieżą-

cym  stanem w ykonan ia  pow inności w o­
bec państwa, druga poczęła śledzić re­
gu la rn ie  prognozę pogody podawaną przez 
rad io  i kom unikow ać ją  każdego wieczora 
przewodniczącemu spółdzie ln i, co pozw oliło  
m u na bardzie j celowe ustaw ianie ludz i 
i organizow anie pracy. Z na leź li się i  tacy 
chłopcy, k tó rzy  pom agali og rodn ikow i i 
spółdzielczym  rzem ieśln ikom  przy d rob­
nych naprawach.

Podobnie ak tyw n ie  pracow ały dzieci 
szkolne w  Skąpem, biorąc poza lekc jam i 
udzia ł w  odchwaszczaniu, w  ustaw ian iu  
zboża i  zb ieran iu ziem niaków .

N ie zasklep ia ją się w  swej p racy nau­
czyciele. K ie ro w n ik  szkoły z W arszowic, 
kol. Mączyński, szukając now ych dróg 
w  rozw iązyw an iu  problem ów życia codzien­
nego spó łdzie ln i, n ieustannie przekonuje 
w  rozmowach i  na zebraniach tych ch ło­
pów, k tó rzy  nie doceniają w artośc i spół­
dzielczej fo rm y  gospodarowania. K o l. kol. 
Kownacki i Kowalski ze Skąpego poma­
gają spółdzielcom  w  ich pracy, organ izu ją  
życie k u ltu ra ln e  i św ie tlicow e, op ieku­
ją  się spółdzielczą organizacją ZM P.

K o l. Kubacki z Papowa Toruńskiego 
w  pracy le kcy jn e j pokazuje uczniom  suk­
cesy .spółdzielców. N ie waha się też oso­
biście pomagać spó łdz ie ln i: np. przez 3 ty ­
godnie zagrabiał zboż.e, uk ład a ł także pod­
łogę w  magazynie. K o l. Olakowa z L u l­
kowa pomaga żonom spółdzielców, zwłasz­
cza cz łonk in iom  L ig i K ob ie t, w  uk ładan iu  
i  rea lizac ji p lanów  gospodarczych. Kol. 
Zagórski z Żeigna opracowuje i  wygłasza 
re fe ra ty  na tem aty spółdzielcze, prowadzi 
pracę ku ltu ra lno-ośw ia tow ą , organ izu je  ob­
chody i  uroczystości. Zespół św ie tlicow y 
szkoły w  Żeglnie da ł ju ż  swoim  spół-

U c h w a ła  P re z y d iu m  R ządu  
w  s p ra w ie  z w o ła n ia  K ra jo w e g o  Z ja zd u  

Spółdzielczości P ro d u k c y jn e j
Z ja z d  odbędz ie  s ię  to W a rszaw ie  
w  d n ia ch  21 i  22 lu te g o  b r. W d n ia ch  
1 —  15 lu te g o  w  c a ły m  k r a ju  odbędą się  
p o w ia to w e  z ja z d y  a k ty w u  s p ó łd z ie ln i 

p ro d u k c y jn y c h .

W rezultacie wzrostu świadomości 
pracującego chłopstwa oraz wydatnej 
pomocy Państwa do chwili obecnej po­
wstało w Polsce ponad 4900 spółdzielni 
produkcyjnych, zrzeszających przeszło 
120 000 członków. Spółdzielnie te gospo­
darują na jednym milionie ha użytków 
rolnych, stając się już poważnym czyn­
nikiem w naszym rolnictwie.

Olbrzymia większość spółdzielni uzy­
skuje lepsze wyniki produkcyjne od go­
spodarstw indywidualnych, czym zabez­
piecza wzrost dochodu i dobrobytu 
swych członków, stając się dla szerokich 
rzesz pracującego chłopstwa praktycz­
nym wzorem wyższości gospodarki ze­
społowej nad gospodarką indywidualną.

Prezydium Rządu, mając na uwadze 
dalszy rozwój spółdzielczości produk­
cyjnej w całym kraju oraz kierując się 
troską o gospodarcze, organizacyjne

i polityczne umocnienie spółdzielni już 
istniejących, postanawia:

1. Zobowiązać Ministra Rolnictwa do 
zwołania w Warszawie na dzień 21 i 22 
lutego br. Krajowego Zjazdu Spółdziel­
czości Produkcyjnej, którego celem bę­
dzie:

ą) podsumowanie dotychczasowego 
dorobku i doświadczeń w pracy spół­
dzielni produkcyjnych,

b) podjęcie uchwał i wskazanie dróg 
do dalszego organizacyjno-gospodarcze- 
go i politycznego umacniania i rozwoju 
spółdzielni produkcyjnych.

2. Zobowiązać prezydia wojewódz­
kich i powiatowych rad narodowych do 
Zorganizowania w okresie od 1 — 15 
lutego 1953 r. powiatowych zjazdów 
aktywu spółdzielni produkcyjnych ce­
lem podsumowania rezultatów w ich 
gospodarce zespołowej i wyboru dele­
gatów na Zjazd Krajowy.

3. Uchwała wchodzi w życie z dniem 
powzięcia.

Prezes Rady Ministrólo 
(—) BOLESŁAW BIERUT

dzielcom n ie jedną godzinę pogodnej
i tw órcze j ro z ryw k i. M łodzież szkolna 
Otloczyna w  znacznym Stopniu przyczy­
n iła  się do przyspieszenia odstawy zboża 
i  z iem niaków  prowadząc w  swej gromadzie 
propagandę poprzez gazetki, rozm ow y z ro ­
dzicam i itp . __

W ydzia ł O św ia ty w  T o ru n iu  za in ic jow a ł 
szereg posunięć m ających na celu po lep­
szenie nauczycielom w a run ków  pracy w 
gromadach uspółdziełczonych. S kie row a ł 
do n ich  w y k w a lifiko w a n ych , *o  p ion ie r­
skim  usposobieniu nauczycieli, wzbogaci! 
b ib lio te k i szkolne w  znaczne ilości pod­
ręczn ików  z dziedziny agrob io log ii i  agro 
techn ik i.

N ie znaczy to, że szkoły w yko rzys tu ją  
ju ż  w szystkie m ożliwości. Za m ało ży ją  
spraw am i swej spółdzie ln i szkoły w  Za- 
jączkowie i Rogówka. Nie w szystkie szko­
ły  zdają sobie sprawę, . że zew nętrzny w y ­
gląd budynków  szkolnych i najbliższego ich 
otoczenia w y w ie ra  duży w p ły w  na spół­
dzielców, zachęca ich do zadbania o własne 
obejście i  zabudowania spółdzielcze. Spół­
dz ie ln ia  w  Bielraycach n iew ą tp liw ie  
osiągałaby lepsze w y n ik i,  gdyby m iejsco­
wa szkoła chciała je j pomóc.

P rzy organizow aniu spółdzie ln i p roduk­
cy jnych p o ja w ia ją  się liczne trudności. Z ro­
zum iałe jest. że nowe rodzi się w walce 
ze starym , że wyzyskiwacze i ku łacy w i­
dząc chw iejące się swe pozycje, chw y ta ją  
się oszczerstw, ka lum n ii, p row okac ji, sabo­
tażu lu b  o tw a rtych  w rogich «wstąpień dla  
pow strzym ania soc ja lizac ji wsi. W iadomo 
też, że cz łonkow ie spółdzie ln i przekracza­
jąc progi nowego życia nie pozostaw ili poza 
n im i bagażu obciążeń in d y w id u a ln ą  go­
spodarką. Nową świadomość może i po­
w in ie n  dać nauczyciel. On może i pow i­
n ien przyśpieszyć proces przeobrażania 
psych ik i środow iska i przestaw ienia je j na 
nowe. socjalistyczne tory. To Wymaga od 
nauczyciela pełnego opanowania m a rks i­
s tow sko-len inow skie j nauk i o sojuszu ro ­
botniczo-chłopskim , wym aga nowej posta­
w y  m óra lno-po lityczne j, um ieję tności pracy 
w  ko lektyw ie .

Ważne jest to. by — ja k  to uczyn ił k ie r. 
szk. Zaeharek w  G rzyw nie. mocno wspie­
rać pierwsze k ro k i kom ite tu  założycie lskie­
go. Kol. Zach a rek  p iln ie  obserw ował p ra ­
cę tegoż kom ite tu , sam b ra t w  n ie j bardzo 
czynny udzia ł, p rom ien iu jąc  gorącą w ia rą  
w  słuszność głoszonej przez siebie idei. 
W spółdzia łanie w  pracach kom ite tu  ża ło- 
ryf-ic lskicga -  ja k  to m ia le  rc ie jfce  .... 
Papowie Toruńskim — zaw iązu je od razu 
w ęzły znajomości i  p rzy jaźn i m iędzy spół­
dzie ln ią  a szkoła. Od udzia łu  nauczyciela 
w  organizowaniu i  um acnianiu spółdzie ln i 
zależy w  dużym  stopniu, czy spółdzielnia 
będzie rozw ija ła  się pomyślnie, czy też bę­
dzie tw orem  słabym , mało zw artym , a przez 
to podatnym  na działanie wroga klasowego.

Ś rodki, k tó ry m i dysponuje nauczyciel, są 
liczne. Na lekcjach i  wycieczkach zapo­
znaje on dzieci ze spółdzie ln ią podając 
konkre tne przyk łady. Dzieci poznają nowe 
maszyny: tra k to ry , kom bajny, k tó re  czynią 
życie ich o jców  i m atek lżejszym , W yko­
n u ją  modele zabudowań i maszyn spół­
dzielczych, uczą się przy tym  obchodzić 
z m ło tk iem  i  obcążkami —  co ma w ie lk ie  
znaczenie w  kszta łceniu po litechnicznym , 
in ic ju ją  badania m iczurinow skie , uczą się 
pieśni, tańców i gier, z k tó ry m i w ystępują 
na spółdzielczym zebraniu.

Spośród starszych uczn iów  można w y ­
brać sta łych łączn ików  m iędzy szkołą 
a spółdzielnią. M ożna wciągnąć do współ­
pracy kom ite t opiekuńczy, k tó ry  u ła tw i 
stworzenie g ru n tu  d la  rea lizow ania  w  pracy 
dydaktyczne j i  wychowawczej zasady w ią ­
zania szkoły ze spółdzielnią.

Szerokie pole w spółp racy o tw ie ra  się 
przed w ychow aw czyn iam i przedszkoli. Na 
ró w n i z nauczycie lam i w in n y  służyć spół­
dz ie ln i radą i  pomocą. N ie jedno pismo 
i  niejeden rachunek spraw ia n ie p rzyw yk ­
ły m  do pracy b iu ro w e j chłopom  sporo 
kłopotu. U w o ln ić  ich od tego pow inna 
w ychow aw czyn i czy nauczyciel.
. W ydz ia ły  ośw ia ty  i  kom is je  ośw iatowe 
rad narodowych, konferencie  k ie ro w n ikó w  
szkól w . program ie każdego zebrania 
uw zg lędn ia ją  zagadnienia spó łdz ie ln i p ro­
dukcy jne j. W ładze szkolne zachęcają nau­
czycie li do pomagania w  tak ich  pracach, 
ja k  p lanowanie prac spółdzielczych, p ro­
wadzenie księgowości, obliczanie dn iów ek 
obrachunkowych, ob liczanie bieżącego sta­
nu rea lizac ji zobowiązań wobec państwa.

Prezydia gm innych i  m ie jsk ich  rad na­
rodow ych muszą troszczyć się o stałe po­
lepszanie w a run ków  m ateria lnych  szkoły,
0 coraz lepsze Wyposażenie szkół, o rozbu­
dowę św ie tlic , czyte ln i, b ib lio tek , boisk
1 ogródkówądla dzieci. Te ośrodki z kolei 
tym  lep ie j będą m og ły oddzia ływ ać na 
środow isko w  k ie ru n ku  uspółdzielczania 
wsi.

W szystkie szkoły i  w szystk ie  organa 
Oświaty ludow e j muszą w idzieć główne 
zadanie w  popieran iu ju ż  is tn ie jących spół­
dz ie ln i i pow o ływ an iu  do życia nowych. 
Każde zaniedbanie, bezmyślność czy b ie r­
ność należy ostro skrytykow ać. Bow iem  
siln ie jsze wspieranie spółdzie ln i p roduk­
cy jnych przyśpieszy budowę socjalizm u 
w  naszym k ra ju .

M A R IA  PLE S N IA R S K A
nauczycielka szk. TPD  w  T o run iu

W  X  r o c z n i c ę  Z W M

W  styczniu br. przypada 10 rocznica powstania Z w ią zku  W a lk i M lp -  
dych, p rzyw ódcy i  o rganizotora m łodych p a trio tó w  w  walce o wyzw olenie  
P olsk i z faszystow skie j n iew o li, o niepodległość O jczyzny, o zwycięstwo  
i  um ocnienie w ładzy ludow ej.

Z  okaz ji te j rocznicy Zarząd G łów ny ZM P  po d ją ł uchtoałę m ająca na 
celu zm obilizow anie m łodzieży do w ytężone j p racy i  w a lk i o budowę fu n ­
dam entów socja lizm u w  Polsce. Poznanie przez m łodzież ch lubnych pa­
tr io tycznych  i  rew o lucy jnych  tra d y c ji ruchu  młodzieżowego, a zwłaszcza 
bohate rsk ie j w a lk i Kom unistycznego Z w iązku  M łodzieży P o lsk i i Z w iązku  
W a lk i M łodych, stanie się dla na jlepszych rzesz m łodych p a trio tó w  orę­
żem i  pomocą w  ich  pracy  i  walce. D la uczczenia 10 rocznicy powstania  
Z w ią zku  W a lk i M łodych m łodzież szkolna, zgodnie z uchw a łą  ZG ZM P, 
przeprow adzi w  lu tym . zebrania kó ł ZM P, na k tórych zostaną wygłoszone 
odpow iednie odczyty i pogadanki, zorganizuje uroczyste akademie w  szko­
łach, w ykona gazetki ilu s tru ją ce  życie i  działalność na jw yb itn ie jszych  
postaci Z w iązku  W a lk i M łodych, ja k  Hanka Saw icka i  Janek K ras ick i, 
będących wzorem  gorącego um iłow an ia  O jczyzny, p raw dy, postępu 
i  sp raw ied liw ośc i społecznej,

M łodzież szkolna uczci pam ięć bohaterów Z W M  dobrą nauką w  szkole 
i  w zo row ym  zachowaniem. Doradcą i  pom ocnikiem  m łodzieży w  je j pracy  
nad ■wykonaniem- tego -zadania o w ie lk ich  w a lorach wychowawczych bę­
dzie każdy nauczyciel i  wychowawca.

W sprawie egzaminów w bież. roku szk.
M in is te rs tw o  O św ia ty  w p row a dz iło  w  

ub. r. szko lnym  egzamin końcow y w  k l. 
V I I  szkoły podstaw owej i  egzam iny p ro ­
m ocyjne w  klasach V IH , IX  i X  "liceum  
ogólnokształcącego,.
■ J eko specjalna fo rm a  k o n tro li i  oceny
w iadom ości, ńm ieie tpości i » p -w k ó w  ucz­
nia, egzam iny —  zgodnie z zasadami peda­
gog ik i socja listycznej —  stanow ią ważny 
czynn ik  dydaktyczno -  w ychow aw czy p ra -

kowego, uśw iadom iły  b ra k i i  niedociąg­
nięcia w  pracy i  zachęciły uo p racy nad 
pogłębieniem w iedzy nad dokształcaniem  
się pod względem  ideolog icznym  i  zawodo­
wym . Równocześnie egzam iny pozw o liły  
nauczycie low i bardzie j ob iektyw n ie  spraw ­
dzić i  ocenić w iadomości uczniów.

Z m ob ilizow a ły  one uczniów  do poważ­
niejszej, bardzie j system atycznej i  samo­
dzie lne j pracy, W zbudziły w iększe za in ie -— ; . ------y  r  u a ie u ie j p racy , w z o u a z u y  w ię ksze  za m te -

cy szwOij i są m tegra .ną częścią składową j resowanie dla przedm iotu, uśw iad om iły  po- 
procesu nauczania.  ̂ czucie odpow iedzialności za pracę w łasną

Jak w yka za ły  w y n ik i an k ie ty  przepro -j i całego zespołu klasowego. Egzam iny 
wadzonej przez In s ty tu t Pedagogiki oraz | p rzyczyn iły  się rów nież do zwiększenia 
w y n ik i konku rsu  ogłoszonego przez „G łos j poczucia odpow iedzialności rodziców  za 
N auczycie lsk i'“, zarówńo nauczyciele, ja k  ! naukę dzieci.
i uczniów ie p o tra f i l i  w  toku  pracy nad j O bok tych  n ie w ą tp liw ych  osiągnięć 7.3 - 
p rzygotow aniem  się do egzaminów ocenić j znaczyły się w  ub. ro ku  szkolnym  zarów -
ich w łaściw ą ro lę  i sens pedagogiczny.

Na podstaw ie w yn ikó w  egzaminów, w y ­
pow iedzi nauczycie li i uczn iów  oraz uw ag 
i spostrzeżeń osób kon tro lu jących  przebieg 
egzaminów, można stw ierdz ić , że egzami­
ny  w  ub ieg łym  ro ku  szkolnym  spe łn iły  
w  zasadzie swoje zadanie.

Z m ob ilizo w a ły  one nauczyciela do po­
ważnej system atycznej p racy w  ciągu roku  
szkolnego, do pow tarzan ia  i  u trw a la n ia  
przerobionego z uczniam i m a te ria łu  nau-

Nauczyciele wyjaśniają doniosłość reformy
Do R edakcji „Głosu- Nauczycielskiego“  

na p ływ a ją  lis ty  z licznych szkół, w  k tó rych  
nauczyciele piszą na tem at ich pracy 
uśw iadam ia jące j w  szkole i środow isku 
w  zw iązku z Uchw ałą Rządu z dnia 
3.1.1953 r. Dotychczasowym i doświadcze­
n iam i z te j dziedziny dzielą się m. in. na­
stępujący koledzy:
M . Koronowski c Piły, 3 .  Pleślak z Legni­
cy, M . Listowski z Koszalina, W. Cierpka 
z Brzezinki,, Z. Kokiel z Myśliborza, 
W .  Chwastek z Wolbromia, N. Witkowski 
z Luboszyc, pow. Góra Śląska, M . Socha 
Z Włocławka.

Chcąc dobrze uśw iadom ić m łodzieży

z dnia 3 stycznia 1953 r.
i  środow isku znaczenie U chw a ły  z dn ia  f zań. I  ta k  koledzy z pow. kołobrzeskiego
3. I. 1953 r., nauczyciele postanow ili zgłę­
bić je j treść, założenia i s k u tk i ekonom icz­
ne. W  tym  celu w  w ie lu  m iejscowościach 
odbyły się narady poświęcone om ów ieniu 
tego doniosłego wydarzenia w  naszym 
k ra ju .

w  odpowiedzi na Uchw ałę , postanow ili 
systematycznie pomagać członkom  n a jb liż ­
szej spółdzielni p rodukcy jne j p rzy  dokony­
w an iu  rozrachunków . W raz z młodzieżą 
szkolną będą pracować nad ożyw ieniem

Nauczyciele w o j. koszalińskiego — ja k  \ ty c ia  św ietlicowego w  te j spó łdzielni, po­
pisze . kol. M . L. z Koszalina —  zebrali się i prowadzą zespoły czytelnicze, zwracając 
w  poszczególnych pow iatach na jednodn io- ! szczególną uwagę spółdzielców na czytanie 
we narady celem om ów ienia politycznego j książek o tem atyce ro ln icze j, aby w  ten 
znaczenia uchw a ły  i w y jaśn ien ia  w szelkich j sposób pomóc im  w  pracy nad podniesie- 
w ą tp liw ośc i Dając w yraz swemu poparciu j njem  w ydajności p lonów  i" ulepszeniem ho- 
d a U chw a ły  nauczyciele w o j. kosza lin - 1

k u s ji było  podjęcie przez zebranych zobo­
wiązania, by rozpocząć w a lkę  o dobre 
i bardzo dobre w y n ik i pracy.

Nauczyciele s tara ją  się przede wszyst-

r.o w  przygotow aniu  uczniów do egzami 
nów, ja k  i  w  samym przeprowadzeniu eg­
zam inów  poważne b ra k i i  niedociągnięcia.

Ogólnie stw ierdza się, że skup ien ie  uw a­
gi nauczycie li i  uczn iów  na przedm iotach 
egzam inacyjnych odb iło  się u jem n ie  na 
pozostałych przedm iotach, n ie  ob ję tych 
egzaminami. Z darza ły  się naw et w ypadk i, 
że zwiększano liczbę le k c ji p rzedm iotów  

| egzam inacyjnych kosztem pozostałych.
■ W yn ika ło  to  z błędnego m niem ania, że 
j zadaniem szkoły jest przygotow anie ucz­

n iów  do egzaminu, że egzam iny są n ie ja ­
ko  celem samym w  sobie, k tó rem u podpo­
rządkow uje się całą pracę szkolną.

W  n iek tó rych  szkołach nauczyciele po­
dyk to w a li uczniom  zbyt wcześnie tematy’ 
egzaminów ustnych, w  zw iązku z czym, 
przy  b ra ku  dobrze zorganizowanej pracy, 
uczniow ie og ran icza li się do opracow yw a­
n ia  je dyn ie  podanych im  tem atów , zamiast 
g run tow n ie  pow tórzyć ca ły m a te ria ł na­
uczania. N ie  wszędzie rów nież zorganizo­
wano w  porę pow tarzanie m a te ria łu  i  nie 
wdrożono należycie uczniów  do te j pracy.

skiego pod ję li na naradzie szereg zobowią-

Słuibu Polsce
szkołą budowniczych socjalizmu

Pouiszechna O rganizacja „S łużba Polsce" obchodziła dnia 30 stycznia br. 
p ią tą  rocznicę swego istn ien ia . W  ciągu tych la t setki tysięcy m łodych  
chłopców i  dziewcząt przeszło bojową szkolę w  pracy nad budow nictw em  

ęocśalistycznum w naszej O jczyźnie.

d o w li bydła i  trzody. Podobne zobowiązi 
n ia  pod ję li nauczyciele z pow ia tów : M iast-

■ ko, Wałcz, S ławno, Koszalin. Nauczyciele 
z Siem yśla postanow ili na wszystkich ze-

! braniach grom adzkich w  sposób w łaściw y 
| i rzeczowy w yjaśniać m ieszkańcom zna- 
; czenie U chw ały Rządu.

Członkow ie ZOZ przy L iceum  Pedago- 
, gicznym  i Szkole Ćwiczeń w  Myśliborzu — 
i ja k  donosi Redakcji kol. Z. K ok ie l — po- 
! św ięc ili specjalne zebranie om ówieniu 

i przedyskutow aniu U chw a ły  i refera tu 
i Sekretarza Ogólnopolskiego K om ite tu  
i F rontu  Narodowego E. Ochaba. Wychodząc 
i z założenia, że Uchwała ma głów nie na ce- 
! lu pogłębienie spójn i m iędzy miastem 
; i wsią, postanow ili przyczynić się do rea li- 
| zacji tego ważnego zadania. Dlatego też 
i członkow ie ZOZ zobow iązali się nawiązać
■ sta ły  kontakt, ze spółdzie ln ią p rodukcyjną 
: w  M yśliborzu, wyjeżdżać do n ie j z odczy­

tam i, pomagać w  organizow aniu życia k u l-
j turalnego, m obilizow ać spółdzielców do 
; w yda jn ie jsze j pracy i zw iększenia hodow li 
: bydła, pomagać w  obliczaniu dniówek 
’ obrachunkowych i prowadzeniu dokumen- 
i tacji.

We Włocławku — ja k  stw ierdza w  swym 
; liście kol. M . Socha — om ówiono przede 
! wszystkim  znaczenie U chw ały na specjal- 
; r.ej kon fe renc ji k ie row n ikó w  zespołów 
j samokształcenia ideologicznego. Z kolei 
| k ie row n icy  ci przeanalizow ali treść Uchwa­

ły  na sem inariach z samokształcenia ideolo- 
| gicznogo, by uzbroić nauczycieli w  rzeczo- 
I we argum enty do pracy wśród młodzieży.

Wszyscy nauczyciele i uczniow ie Techni­
kum  Handlowego M H W  w Piie zebrali się 
r.a nadzwyczajnej masówce, by g runtow nie  
om ów ić Uchwałę. Rezultatem  d ług ie j dys-

k im  w  procesie nauczania ‘i  w ychow ania ! E f?  l n i a n o  rów nież ro l i asystenta,

¡ T ?  «***: i !£a następnie oddziaływać poprzez uczniów J re wręcz z lekceważyły obow iązujące k ry -  
na rodziców. Kol. N. W itko w sk i om ów ił j te ria  ocen. 

i z dziećm i treść U chw a ły  na na jb liższe j j Oceniając doda tn io  w y n ik i egzaminów 
le k c ji po je j ogłoszeniu. Le kc ja  spełn iła  i Pr °m °e y jn ych  w  ub ieg łym  ro ku  szkolnym , 
swój cel. K ie dy  kol. W itk o w s k i uda ł się I M in is te rs tw o  O św ia ty  zgodnie z in fo rm a - 
po dwóch dniach na wieś, s tw ie rdz ił, że kt° n£^ e” C’aCh sle rP " ł0Wych roz-
gospodarze zaczęli w yp iekać chleb w  do- j 1952/53 na d a ls l f  M a"y  i^ a ls z e  p rz S m fo ^ !  
mu i  zaprzestali m m  ka rm ić  trzodę. Rodzi- j W  bieżącym ro ku  szkolnym  będą w ięc 
ce uczniów  w  w y n ik u  rozm ów in d y w id u a l- j obow iązyw ały następujące egzaminy pro - 
nych postanow ili zw iększyć hodowlę by- i tnocyjne : 
dla. Czytając po k ilk u  dniach w ypracow a- 1 w  k las ie  v t  — 
nia  dzieci pt. „Ja k  moi rodzice rozum ie ją  
uchw ałę Rządu“ , kol. W itk o w s k i m ógł
stw ierdzić, że jego działalność uśw iada­
m ia jąca przyn iosła  pożądane w y n ik i.

K i. V I I  Szkoły Ćwiczeń przy Liceum  
Pedagogicznym w  Legn icy — pisze kol. 
J. P ieślak — po odpow iednie j pogadance 
w ykona ła  gazetkę ścienną ilu s tru ją cą  treść 
U chw a ły  i  napisała na tenże tem at w yp ra ­
cowanie domowe. Treść w ypracow ań była  
sprawdzianem  zrozum ienia sprawy.

W  Szkole Podstawowej n r 1 w  Wolbro­
miu —  stw ierdza kol. W. Chwastek — 
nauczyciele w y ja ś n ili dzieciom na lekcjach 
ko le jno  każde zagadnienie U chwały. Ucz­
n iow ie  daw a li w ie le  p rzyk ładów  z w łas­
nego środow iska ilu s tru ją cych  stan zaopa­
trzen ia  ludz i w  żywność do c h w ili ukaza­
n ia  się U chw a ły  i obecnie. P otęp ia li szkod­
liw ą  postawę spekulantów, w ykupu jących  j 
poprzednio a rtyku ły , i  ośw iadczyli, że prze- ! 
konają rodziców  o konieczności zwiększe­
nia  p ro du kc ji ro lne j.

N iezależnie od pracy wśród m łodzieży 
Szkoła n r  12 w  Brzezince postanow iła 
szybko objąć rodziców akcją  uśw iada­
m iającą. Na zorganizowanej w  tym  celu 
masówce, po wygłoszeniu re fera tu , liczn i 
ch łop i p ro s ili o w y jaśn ien ie  w ą tp liw ych  
spraw. D z ięk i uprzedniem u przestudiowa­
n iu  zagadnień zw iązanych z uchwałą 
nauczyciele p o tra f ili w y jaśn ić  w szystkie 
w ą tp liw ośc i i  przekonać chłopów o słusz­
ności założeń U chw ały,

w  k las ie  V I  — z jęz. polskiego, m atem a­
ty k i i h is to rii,

w  k lasie  V I I I  —  z jęz, polskiego, m ate­
m a ty k i i  f iz y k i,

w  k las ie  IX  —  z jęz. polskiego, m ate­
m a ty k i i  geografii,

w  k las ie  X  —  z jęz. polskiego, m atem a­
ty k i i  chem ii.

Egzam in końcow y w  k l.  V I I  obejm uje, 
podobnie ja k  w  ro ku  ub ieg łym , język  p o l­
ski, _ m atem atykę, naukę o K onsty tu ­
c ji i  ponadto geografię. Konsekwentne 
wprowadzanie w e wszystk ich klasach 
egzaminu z języka polskiego i  m a­
tem a tyk i wskazuje, jaką  wagę p rzy­
w iązu je  się do podniesienia w y n ik ó w  na­
uczania w  zakresie tych przedm iotów.

Egzam iny końcowe w  k l. V I I  przepro­
wadza się w  czasie od 9 — 25 czerwca, zsś 
egzam iny prom ocyjne od 9 — 20 czerwca; 
8 czerwca kończą się zajęcia szkolne w  
klasach siódm ych oraz w  tych klasach, 
w  k tó rych  przew idziane są egzaminy p ro­
m ocyjne.

Rada pedagogiczna dopuszcza uczniów  
> egzaminów na podstaw ie w yn ikó w  

rocznej k la s y fik a c ji, k tó re  w in n y  być prze­
prowadzone w  tych  klasach przed 8 czerw ­
ca. Do egzaminu (zarówno końcowego w  
kh V I I ,  ja k  i prom ocyjnego) nie może 
być dopuszczony uczeń, k tó ry  o trzym a ł 
w ięcej n iż  dw ie  oceny niedostateczne w  
w y n ik u  rocznej k la s y fik a c ji. Uczniow ie, 
k tó rzy  o trzym a li roczne oceny niedosta­
teczne z przedm iotów  egzam inacyjnych 
i zosta li dopuszczeni do egzaminu —  sk ła ­
da ją egzamin z tych  przedm iotów  po w a- 

i kacjach.
; N ow y regu lam in  p rze w id u je  rów nież 
j m ożliwość powtórzenia egzaminu po w a - 
i kacjach. U trzym u je  się egzam iny po p ra w -

I kow e zgodnie z dotychczas obow iązu jący­
m i zasadami. D la zapewnienia m oż liw ie  

i je dn o litych  wym agań przy egzaminach 
| będą opracowane cen tra ln ie  tem aty egza- 
jm in ó w  ustnych dla wszystk ich przedm io- 
j tów. Tem aty  te, wydane w  fo rm ie  p u b li­
kach. dostępne będą d l*  nauczycie li 
i uczniów.

Przed szkołą stoi w  c h w ili obecnej po­
ważne zadanie zapewnienia w łaśc iw ych  
w a run ków  dla przeprowadzenia egzami­
nów oraz pełnego ich w yko rzystan ia  pod 
względem  wychowawczym .

„Szkoła i nauczyciel —  pisze N o w iko w  
—  obow iązani są dać uczn iow i —  zgodnie 
z program em  nauczania —  logiczny uk ład  
trw a łych , św iadom ie przysw ojonych w ia ­
domości i  um ie ję tności: cała w ięc dz ia ła l­
ność szkol}’ , łącznie z przygotow aniem  do 
egzaminów, pow inna być podporządkow a- 

| na tem u ce low i“ .
W  zw iązku z ty m  k ie ro w n ik  (dyrek to r) 

szkoły w raz z radą pedagogiczną w in ie n :
a) zorganizować pracę nad pogłębieniem  

wśród nauczycie li znajom ości celów i  za- 
Ićań  oraz m etodyk i egzaminów, 
j b) przeprowadzić wśród uczniów  i  rod z i- 
| ców pracę uśw iadam ia jącą i w ychow aw - 
| czą w  celu w yrob ien ia  w łaściw ego sto- 
' sunku do egzaminu, ja k o  środka pom ąga- 
j ięcego w  walce o lepsze w y n ik i nauczania, 
j c) zorganizować w  sposób ja k  na jbardz ie j 
j ce low y i  owocny pow tarzanie i  u trw a la n ie  
i przerobionego m a te ria łu  naukowego,
| d) pomóc uczniom  w  przygotow aniu  się 
; do egzaminów w  sposób na jba rdz ie j ra - 
| c jona lny,

e) zm obilizować do w a lk i o dobre w y n ik i 
! egzaminów ZMP. organizację harcerską,
I samorząd szkolny oraz kom ite t rodzic ie lski.
| Praca ta w inna  być starannie zaplano- 
| v,-ana i  solidn ie  przeprowadzona. Należy 
sobie tu  przypom nieć b łędy i  n iedociąg- 

i n ‘*ęcia popełnione przy o rgan izacji egzam i- 
i nów w  ro ku  ub iegłym , s tarannie je  przea- 
; nalizować i  dołożyć w sze lk ich w ys iłków , 
j by się one nie  pow tórzy ły . G łów ny nacisk 
| należy położyć w  c h w ili obecne j na orga- 
| n izację pow tarzania m a te ria łu  oraz pracę 
| samych uczniów. W iem y, że w  te j dziedzi- 
j nie popełniano w ie le  b łędów ; pow tarzan ie  
I organizowano zbyt późno i  w  n iew łaśc iw y  
i sposób, duży odsetek uczn iów  zaczął się 
I przygotow yw ać do egzam inów na miesiąc 
przed term inem , a nawet jeszcze później. 
Specja lną uwagę należy tu  zw rócić na ucz­
n iów  k la sy  V I, gdzie egzam iny są w p ro ­
wadzane po raz pierwszy.

O bow iązkiem  w ychow aw cy klasowego 
jest. koordynow am e pracy innych  nauczy­
c ie li, om aw ianie z n im i "b ra kó w  i  n iedo­
ciągnięć poszczególnych uczniów, obm y­
ślanie środków  przy jśc ia  im  z pomocą, sta­
ły  k o n ta k t z rodzicam i i  k ie ro w n ik ie m  
(dyrekto rem ) szkoły. Dobrze postaw iona 
praca w ychow aw cy może w  dużej m ierze 
zadecydować o pom yślnym  w y n ik u  egza­
m inów .

N ie w ą tp liw ie  w  zw iązku z przygotow a­
n iam i do egzam inów szkoła będzie potrze­
bowała pomocy. Przed ośrodkam i dosko­
nalenia k a d r ośw iatow ych stoi poważne 
zadanie u ła tw ie n ia  nauczycie lstw u p racy 
w  tym  zakresie. Pomoc ta  może m ieć róż­
ne fo rm y , koncentrow ać się jednak  w in ­
na na in s tru k ta żu  w  zakresie o rgan izacji 
pow tarzania m a te ria łu  naukowego. Rów ­
nież czasopisma przedm iotow e w in n y  
uw zględn ić tę tem atykę.

A p a ra t ośw iatow y, w izy ta to rzy  i  pod­
inspektorzy szkół w  swej p racy terenow ej 
zw iócą szczególną uwagę na ten w skaźn ik  
pracy szkół począwszy od I I  półrocza. 
Działa lność ich n ie  ograniczy się oczyw iś­
cie t } lk o  do stw ie rdzenia niedociągnięć; 
pomogą 0ni_ k ie ro w n ic tw u  i  dy re k to rom  
szkół ustaw ić odpow ienio pracę, pokonać 
trudności, dobrze zorganizować same eg­
zaminy.

Jedynie w łaściw a postawa i  w spó lny 
w ys iłek  nauczycielstwa, m łodzieży, rodzi­
ców i  apara tu ośw iatowego g w ara n tu ją  
należyte przygotow anie egzaminów, dobre 
ich w y n ik i, a w  rezu ltacie  ogólne podnie­
sienie się poziom u nauczania w  szkołach.

W ŁA D Y S Ł A W  C H ŁA P O W S K I
w iz y ta to r M in is te rs tw a  O św ia ty
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N a u c z y c i e l  s t u d i u j ą c y  z a o c z n i e
p o k o n u j e  t r u d n o ś c i

N ie trzeba sądzić, że odbyw anie stud iów  I Bochnacki us ta li! sobie dzienny, tygodn io - , często zagląda, 
Wyższych bez od ryw ania  się od pracy za- | w y  i  m iesięczny rozk ład  zajęć i  ściśle się j egzaminem, 
w odow ej jest w  praktyce dostępne jedyn ie  ; do niego stosuje. Zazwyczaj po  zakończę-

»- i - i .  - _ __________ u V,;., P,V o1Q n ro o in o

a zwłaszcza przed

d la  osób m łodych, nie obarczonych rodziną, 
że k o lid u je  ono z udzie lan iem  się pracy 
społecznej.

Kol. Józef Bochnacki, nauczyciel ze 
Święcie, pow. Miechów, student I I I  roku 
S tud ium  Zaocznego p rzy  Państwow ej W yż­
szej Szkole Pedagogicznej w  Łodzi, liczy 
obecnie oko ło 45 la t. Sem inarium  nauczy­
cie lskie  ukończył jeszcze w  1926 r. „O dtąd 
przez b lisko  20 la t  p racy  w  szkółce w ie j­
sk ie j na próżno m arzy łem  o dalszych stu­
diach, lecz to  b y ło  nieosiągalne“  —  opo­
w iada z prostotą. Dopiero w  Polsce Ludo­
w e j ko l. Bochnacki, entuzjasta nauk i, ła t ­
w o  p rze łam a ł dawną, na jw iększą i  zasad­
niczą dla siebie trudność —  został studen­
tem  wyższej uczelni.

Pozostało jednak w ie le  in nych  przeszkód 
do pokonania zw iązanych ze sprawą za­
ocznego stud iow ania. Na jważnie jszą z n ich 
b y ł b rak czasu na samodzielne uczenie się. 
N ieprzeparta chęć do n a u k i stopniowo usu­
wała jednak spiętrzone przeszkody. Spra­
w ę b raku  czasu na stud ia  ze względu na 
czynny udz ia ł w  p racy społecznej ko l. 
B ochnacki rozw iąza ł w  następujący spo­
sób: P racu jąc społecznie z dużą o fia rnoś­
cią, ja k o  a k tyw is ta  ZSL, członek G m inne j 
R ady Spółdzielczej, zmuszony jest brać 
ud z ia ł we w szystk ich  zebraniach grom adz­
k ich , n ie  licząc tych , na k tó ry c h  m usi być 
obecny ja k o  k ie ro w n ik  siedm ioklasowej 
szko ły  o p ięc iu  nauczycielach. K o l. Boch

n iu  zw yk łych  zajęć w  szkole p racu je  f i ­
zycznie w  ciągu pó ł godziny (nip. w  ogro­
dzie), uważając ten  w ys iłek  m ięśni za ko­
nieczny bodziec do owocnej p racy um y­
słowej. Nastejpnie p rzygo tow u je  się do
le kc ji, pisze konspekty i  za ła tw ia  wszelkie 
spraw y b iu row e k ie ro w n ika  szkoły. Na
samokształcenie w  ram ach stud ium  za­
ocznego pozostaje m u zw yk le  czas od godz. 
20 do 23. K o l. Bochnacki sporządził sobie 
s ia tkę godzin, p rzy  czym na każdy przed­
m io t przeznacza określoną ilość czasu. Je­
ś li chodzi o metodę uczenia się, w yp raco­
w a ł on następujący system: n a jp ie rw  w n i­
k liw ie  ftu d iu je  sk ryp t, rozważa wszelkie 
zagadnienia, przysw aja  teorię, następnie 
stosuje te w iadom ości w  praktycznych, za­
daniach, na koniec sporządza k ró tk ie  no­
ta tk i (w  osobnych zeszytach), do k tó rych

P u n k ty  n iezrozum ia łe  stara się zgłębić
samodzielnie. Czasem też niejasne m iejsca 
zaznacza w  tekście celem zasięgnięcia w y ­
jaśnienia podczas konsu ltac ji.

K ie row ane konsu ltac je  terenowe dla 
stud iu jących odbyw ają  się co miesiąc. Kol. 
Bochnacki korzysta z n ich  bardzo -wiele, 
dz ięk i tem u, że przygo tow u je  się do zajęć, 
s tarannie opracow ując podane tem aty. W  
tygodn iow ym  rozkładzie  zajęć ko l. Boch­
nacki p rzew idz ia ł czas na czytan ie czaso­
pism  przedm iotow ych i  m a te ria łu  Wszech­
n icy  R adiowej. Podczas trw a n ia  ku rsó w  
naocznych kol. Bochnacki w ie le  d ysku tu je  
z kolegam i na tem aty  zakreślone p rog ra ­
mem stud iów . Celem ¡zorientowania się w  
stopniu opanowania m a te ria łu  ko l. Boch­
nack i p row adzi od czasu do czasu rozm o­
w y  z n a jb liże j m ieszkającym  kolegą ró w ­
nież ze s tud ium  zaocznego. W  ten  sposób

wszelkie n ie jasności są usuwane, a b ra k i 
w  w iadomościach w  czas dostrzegane.

Na naukę, np. na przeglądanie notatek,

Z zebrań sprawozdawczo-wyborczych
do zarządów oddziałów powiatowychZNP

Kiedy v  s p ra w ia n iu  Strait analizy
O kon ferencji sprawozdawczo-wyborczej

kol. Bochnacki w yko rzys tu je  każdą c h w i-  j Oddziału M ie jsk iego ZN P nauczycielstwo 
ię, ja k  czas jazdy pociągiem, tram w a jem , | m -, B ia łegostoku m ow iło  ju z  dawno Przy- 
oczekiwanie na rozpoczęcie zćbrania w  j «ctow yw ano się do m e j w  ZOZ, zbierano 
m ieście pow ia tow ym  itd . ! m a te ria ły  Podsumowujące osiągnięcia or-

P rzyk lad  nauczyciela sp ra w ił, że n iem a l ' Samzaeji, zw iązkow ej za la ta  ubiegłe, da- 
wszyscy absolwenci szkoły w  Swięcicach I wano wytyczne delegatom, zlecano im , by 
kształcą się da le j w  szkołach średnich.

P rzyk ład  ko l. Bochnackiego pociągnął 
rów nież innych  nauczycie li, z k tó ry c h  w ie ­
lu  ( ja k  ko l. Dąbrowska, dw ie  ko leżank i 
z M iechowa i  z K ro p id ła ) zgłosiło się na 
stud ia zaoczne.

F ak t zwycięskiego pokonyw an ia  tak  w ie ­
lu  trudności może ¡być zachętą d la  wszyst­
k ic h  nauczycie li kształcących się zaocznie 
i  d la  tych, k tó rz y  dotychczas n ie  zdecy­
dow a li się na dalsze studia.

J A N IN A  P IE S LA K  
Legnica

66„ S z k o ł a  i  D o i  
pomaga rodzicom w socjalistycznym wychowaniu dzieci

i godnie reprezentowali zakładowe organi 
zacje zw iązkowe i  m ó w ili na kon fe renc ji o 
potrzebach szkół i nauczycieli.
i N iestety, nie w szystkie ogniwa zw iąz­
kowe prze ję ły  się sprawą kon ferencji. O 
braku zainteresowania n iek tó rych  ZOZ 
świadczy chociażby fa k t, że nie wszyscy 
delegaci b y li obecni na kon ferencji. Na 66 
delegatów w ybranych przez ZOZ obecnych 
było  ty lk o  52 (78%). Większość delegatów 
zaw iodła zaufanie swych w yborców  nie za­
biera jąc wcale głosu w  dyskusji a lbo -wy- j 
głaszając jedyn ie przem ówienia programo-1 
we: „że trzeba“ , „że pow inn iśm y“ , „że zro- j 
b im y“  itd . Z  re fe ra tu  sprawozdawczego j 
kol. Karabow icza, ustępującego przewód-1 
toczącego zarządu, w yn ika łó , że organiza- i 
cja  zw iązkow a w  B ia łym stoku  posiada i 
poważny dorobek. L iczba je j członków 
wzrosła p raw ie  dw ukro tn ie , wzm ogła się j 
sprężystość organizacyjna, wzbogaciły się j 
fo rm y  pracy, bardzo wysoko podniósł się 
je j au toryte t. I  to prawda.

M iesięczn ik „Szkoła i  Dom “  wszedł w  [ w szystkie  inne  działy. Czasopismo „Szkoła ] rów nież —  co jest ważne —  re lac je  z te -
p ią ty  rok  działalności. Płazem z -wszystkim i j i  D om “  pow inno in fo rm ow ać rodziców  j renu w iejskiego. T ak ich  m a te ria łó w  po­
m nym i czasopismami pedagogicznym i u k a - j o na jw ażnie jszych zadaniach i  osiągnię- j w inno  być jeszcze w ięcej, a lbow iem  nie
żuje się on od 1 stycznia br. ja ko  organ i ciach dydaktycznych szkoły, je ś li chce I na W arszaw ie i  m iastach w o jew ódzkich  * «... Ł, ......a

; M in is te rs tw a  Oświaty. Z m ien ił też swego j uczynić ze swoich czy te ln ikó w  św iado- j (Poznań, L u b lin , Z ie lona Góra) kończy się j czaniä i"J wychowywanTa* 'że zagadnienia j analizy w y n ik ó w  nauczania i  wychow ania,
ira ck i um ie pogodzić tę pracę ze studiam i, j wydawcę, k tó ry m  sta ły  się PZWS. M iłą  ; m ych w spó łp racow n ików  w  dziele naucza- j nasz k ra j.  j sz*k0lno - pedagogiczne b y ły  traktow ane I stosowania w  odpow iedn im  czasie środków
I  ta k  np. dz ięk i p row adzen iu szkolenia j in  ow acją graficzną, ja ką  w p row adz iła  Re- ; n ia  i  w ychow ania  m łodzieży. ! Poważnym  b rak iem  w ie lu  a rty k u łó w  i m a rg inesowo" co odryw a ło  zarząd Oddziału zaradczych oraz udzie lan ia pomocy tym
pa rty jne go  przez ca ły  ro k  (2 razy w  ty -  j dakcja  począwszy cd num eru pierwszego ; przynosi num er styczn iow y nasze- -S zko ły  i  Dom u“ , w  szczególności n ie k tó - <xl mas i  ich ' w arszta tów  pracy. i kolegom, u k tó rych  w y n ik i budzą zastrze-

A le  okazało się też, że nie zawsze dzia­
łalność zarządu by ła  ko lek tyw na  i plano­
wa, że zbyt późno i niedostatecznie w y ­
raźnie zostały opracowane fo rm y  w a lk i 

| o rgan izacji zw iązkow ych o w y n ik i nau­

czyło. Należałoby om ów ić problem atykę, 
fo rm y  i  m etody pracy te j ZOZ oraz poka­
zać tych, k tó rzy  po tra fią  łączyć dobre 
w y n ik i swej pracy dydaktyczno - wycho­
wawczej z dobrą pracą zw iązkow ą i spo­
łeczną.

Jedynie trzech m ówców na trzynastu za­
b iera jących głos w  dyskus ji m ów iło  o 
form ach pracy stosowanych przez ich za­
kładowe organizacje związkowe, dotyczą­
cych najistotn iejszego zagadnienia —• 
w a lk i o  w y n ik i nauczania.

K o l. Pałkowa wskazała, że na p ierw szy 
okres w  je j szkole w ystaw iono ty lk o  12.5% 
ocen niedostatecznych dlatego, że Z akła­
dowa Organizacja Zw iązkow a w  na leżyty 
sposób opracowała zagadnienie pedagogi- 
zacji rodziców. Zebrania klasowego ak ty ­
w u rodziców, dyskusje z rodzicam i nad 
a rtyku ła m i zamieszczonymi w  czasopiśmie 
„Szkoła i  Dom “ , odwiedzanie uczniów  w  
domu, zapraszanie rodziców na lekcje  —• 
eto n iek tó re  m etody pracy, za pomocą 
k tó rych  szkoła osiąga coraz lepsze w y n ik i 
w  nauczaniu i  w ychow aniu. ,

Inn ą  form ę pracy ZOZ o m ó w ił kol. Ski­
biński, nauczyciel szkoły TPD. P lanowana 
i  dobrze przygotowane narady produkcy jne  
z udzia łem  rodziców  i a k tyw u  młodzieżo­
wego, uczniowskie narady produkcyjne, 
klasowe itp. u m o ż liw ia ją  radzie pedago­
gicznej przeprowadzanie sta łe j i dokładnej

m a iM ia i iu -  i » j-  . w _#nv_h kwestiach in tp re q u ia rv rh  ko rn i- I ma!a Kor
c bardzo dobry  w yn ik , ca *  córeczką czytającą książkę. O kładka j r o L i d r f ! k \ r h Otot w śród^ak tua lnych  ! w y - *  co za 
l ie  pracy uśw iadam ia- | spraw ia przy jem ne w rażen ie i  pobudza w  ! • .  ,) t ' ‘  „ L i ! ność tych m.

godniu) p rzygotow ał się do złożenia egza 
m in u  końcowego z podstaw m arks izm u 
len in izm u , uzyskując 
Podobnie prowadzenie
jące j wśród chłopów w  zw iązku  z uspół- j czy te ln iku  chęć do zajęcia się treścią nu - 
dzielczeniem  w si Święcice częściowo p rz y - j m eru. Również dobrze uczyn iła  Redakcja, 
go tow u je  go do egzaminu z ekonom ii so- j podając zaraz na następnej s tron ie  treść 
c ja lizm u  na I I I  roku. K o l. B ochnacki m usi i num eru. U k ład  a rty k u łó w  zastosowany w  
bow iem  czytać odpow iedn ią le k tu rę , by | numerze styczn iow ym  jest uzasadniony, 
um ie ję tn ie  w ytłum aczyć chłopom  niejasne j w prow adza on bow iem  czytającego stop- , 
dla n ich  sprawy. W idać z tego, że praca j n iowo, n a jp ie rw  ogólnie, następnie coraz ' * -

z br., jest zamieszczenie na pierwszej s tro - i _ . . . . . .  .
nie ok ła d k i ilu s tra c ji przedstaw ia jące j o j-  i g0 m iesięcznika? Pism o m ów i o rożnych

rych  w ypow iedzi num eru styczniowego, 
jest m ała konkretność w  tra k to w a n iu  spra- 

tym  idz ie  słaba in s tru k ty w -
zadań podkreśla potrzebę ś c iś le js z e g o ^ "  m a te ria łó w  O to w  Uwagach o 
zw iązania się kom ite tó w  z kom is jam i ! P an ow an iu  p racy w  kom is jach naukowo- 
ośw iaty i k u ltu ry  rad narodow ych oraz wychow aw czych“  ktoś (mepodpisany) re- 
porusza problem  ‘p lanow ania pracy w  k o -  j fe ru l e dosc ostr!i  °p :n ią , ze „Szkoła i  Dom' 
m isiach naukow o - wychowawczych. W  I n,le w yw iązu je  się w łaśc iw ie  ze swych pod­
dziale szkolnym  Redakcja zamieszcza dw ie j stawowych zadań (str. 5). Czy to  czasem

pracy.
W  sprawozdaniu podano, że wszystkie 

d raż liw e  spraw y bytowe nauczycieli są już 
zała tw iane i  że przy  za ła tw ian iu  ich 
ogrom nie pomaga „c ie p ły  k lim a t“ , k tó rym  
otaczają nauczycieli w  tym  mieście wszy­
stk ie w ładze terenowe.

W  dyskus ji jednak wyszło na ja w  (kol. 
Leszczyński), że na przyk ład , ko l. Tauter,

pow iedzi rodziców, pierwszą n. t. „J a k  i a *e za w j e' e powiedziane i  to  bez na leży- j nauczy cjei  L iceum  Pedagogicznego, m im o 
’ H i tego udokum entowania? Na s tr. 7 •>”  i • ................... -  K -■ - - • ■ • • •

d iach, ale sk łan ia  kol. 
głębszego u jm ow an ia  zagadnień

w a lczym y o lepsze w y n ik i nauczania", d ru - i u u ^ u m e rn u w « .« :  m « « * .  « w  ty m  solennych obie tn ic
wszystko zrob ię". W śród j a4rJj _ u___ m ° y i  s ie o J iieocenionej j p acjy  Narodowej nie ma dotychczas m ie-

Prezydium  M ie jsk ie jspołeczna n ie  ty lk o  nie przeszkadza w  s tu - ! szczegółowiej w  różne in teresu jące go za- i szico 'v
- M o - , .  Bochnackiego do j gadnienia. j zagadnień w ychowatoa w 'ro d z in ie  zna jdu- ! P°m ocy- -1ak£* okazać kom is jom  nau- j " kania!~Ba“rdzo w ym ow ne jest to, że kol.

M am y przed oczyma lis topadow y, g ru d - ¡'jem y w  numerze przykuw a jące uwagę opo- : kow o-w yohow aw czym   ̂w  ich  p racy ZOZ, j T au te r m ia ł już  w  międzyczasie propozy-w ̂  ——— ^ r  ■ j  o  *  w  —— j  h . i i i j '  v r  i i  w x  x i  - i. ■ ■ o  l /_!' y va v> o j  c j w . n  v  > c i  ̂  \ j  | i  i  • « ^ . ,  L i  1  ̂ j  t  j  w i r  i  *.

„ ła+właia U l  ! n io w y  i  s tyczn iow y num er „S zko ły  i  Do- ¡w ładan ie  m a tk i, zaczerpnięte „Z  no ta tn ika  P , taw ow e organizacje p a r.y jn e  i  szkoi-  Cj e przejścia do pracy w  inne j in s ty tu c ji,
□ia U ła tw ia ją  kol. Bochna ck . cm u p ra - . m ,.n p (,r mx-nn in,- o. r „  o a c i ,... i oe k o m ite ty  opiekuńcze. Czy godzi się tę «Hz ip m óeł ot.rzvmać m ieszkania — nawetA. S je rg ie jew ej. Interesujące są 

w  dwóch k ró tk ic h  a r ty k u -  
ityczących poza lekcyjnych zajęć

nvch  D r o w a d z o n y c h  n rz e z  kto Roehńae ‘ m erze styczniow ym  m am y dwa n o w e  dz ia - j dzieci i  m łodzieży. A l. S iw ic k i z Lu b lin a

S i p S S I S :  ł j »***- 1 -w 1̂ p **** .* :»%w“f ”'ne na ko n fe re n c ji s ie rpn iow ej. ‘ : m l> Bogusis w s k i z Poznan.a pokazuje
W ydaje się, że dz ia ł om aw ia jący a k tu a l-  i na p rzyk ładach korzyści p łynące z zyw e- 

D ecydu jącym  czynn ik iem  w  zwycięskim  i ne zagadnienia szkolne pow in ien być w  So kon ta k tu  rodziców  z domem harcerza, 
pokonyw an iu  trudności jest dobra o rga- I p iśm ie działem  sta łym , m im o iż p ro b le m *- ! W  dalszej części num eru zna jdu jem y jesz- 
n izac ja  p racy i  odpow iedn ie m etody. Kol. i tyka  w ychowawcza p rze w ija  się przez j cze bardzo aktua lne  uw ag i lekarza na te - " ltu
■ — — u i. ......... ■ — ... . . ______ ! m at str7<>7ftnin r\r7rvrł t»rvna Hrv_ i v

j się ma zagadnienie om ówić konkretn ie? 
Ogólnikowość jest rów nież dom inującą ce-

ne ko m ite ty  opiekuńcze. Czy godzi się tę 
sprawę zbyć ta k im  oto n ic  n ie  m ów iącym  
ogólnikiem ? W  a rty k u le  o „pedagogizacji 
rodziców “  au to rka  powiada, iż jedna z m a­
tek podję ła się w yg łosić pogadankę na te­
m at „Psychologia dziecka“ . To „udane, po­
żyteczne zebranie" —  ja k  au to rka  ocenia 
—  może zasugerować in n ym  szkołom i  in ­
nym  kom ite tom , że ta k  w łaśn ie  należy do­
bierać tem aty do pogadanek z rodzicam i.

gdzie m ógł otrzym ać m ieszkanie — nawet 
w  now ym  budynku ZOR. N ie da ł się on 
jednak nam ów ić do porzucenia zawodu 
nauczycielskiego nawet za taką zachętą i

m at strzeżenia dzieci przed grypą, do- I ^  t0 czasem nie za obszerny temat, jeś li

T y lk o  ocena ZOZ przy L iceum  Pedago­
gicznym  by ła  pewna i  tra fna .

K o l. Leszczyński tłum aczy ł słabą dzia­
łalność swoje j ZOZ przeciążeniem obo­
w iązkam i nauczycieli, brak iem  op iek i ze 
strony O ddzia łu M ie jskiego, ale n iew ie le  
p o tra f ił powiedzieć o pozytyw ne j pracy te­
go ogniw a związkowego.

A  szkoda. O gniwo to is tn ie je  p rzy L i­
ceum Pedagogicznym, z którego wychodzą 
przecież przyszli nauczyciele i zw iązkowcy* 
I  trudno m ów ić o pe łnym  i dobrym  przy­
gotowaniu ich do zawodu, je ś li nie m a ją  
w  okresie szkolnym  dobrych w zorów  pra­
cy zw iązkow ej. N iepokojące jest rów nież 
i  to, że wśród delegatów by ła  bardzo m ała 

w ierzy, że nowy zarząd p o tra fi przekonać j ilość m łodych nauczycieli, a ci, k tó rzy  
odpowiednie władze o tym , iż nawet przy i b ra li udzia ł w  dyskusji, nie m ó w ili o tru d -

świadczenia O kręgu Stołecznego TPD  w  
zakresie organizowania pogadanek dla ro ­
dziców na tem aty  wychowawcze. N um er 
zaw iera nadto dość obszerną k ron ikę , ko ­
respondencję czyte ln ików , dz ia ł porad w y ­
chowawczych.

W n ik n ijm y  b liże j w  treść choćby n ie -
...w 1952 roku liczba szkół podstawowych \ pracujących. 10 wieczorowych szkól inży- 

dla pracujących wzrosła do 1180, tj. o 494 I nicrskich umożliwiających przodującym,
w  stosunku do 1951 r. Szkoły podstawowe zdolnym robotnikom o kilkuletniej p ra k ty - . _ .
dla pracujących umożliwiają zdobycie pcl- ce zawodowej uzyskanie stopnia inżyniera, j i e dość rów nom ierne m a te ria ły  z terenu 
nego wykształcenia podstawowego ludziom, zw
którzy w okresie sanacji nie mogli ukoń- 12 _

j jąć, że doświadczenia szkół warszawskich 
| n ie  są doświadczeniam i typ o w ym i dla

chą a r ty k u łu  dotyczącego w spółp racy ko ­
m ite tów  z k o m is ja m i. ośw iaty i  k u ltu ry  
rad narodowych.

Wskazane b ra k i i  n iedociągnięcia nie 
mogą podważyć w  n iczym  ogólnej pozy­
tyw n e j oceny, na jaką  zasługuje to  czaso-

k tó rych  z tych  w ypow iedzi. Trzeba s tw ie r- j pismo. S tw ie rdz ić  trzeba, że Redakcja sy- 
dzić, iż num er s tyczn iow y ma. tę zaletę w  : sternatycznie stara się o zapewnienie p i- 
stosunku do num erów  poprzednich, że óar  L*tou należytego poziomu ideowego, aby

łuży ło  ono dobrze ide i związania

białostockich trudnych  w arunkach miesz­
kan iow ych jedno m ieszkanie d la  nauczy­
ciela znaleźć się powinno.

Konferencja  u ja w n iła  też fo rm a ln y  sto­
sunek byłego zarządu Oddziału M ie jskiego 
do człowieka. Podawane w  sprawozdaniu j 
p rzyk łady dobrze i  źle pracujących ZOZ 
nie by ły  oparte na analiz ie  pracy konkre t- i 
nych ludzi, nie daw a ły obrazu działa lności i 
ak tyw is tów , od k tó rych  przecież zależy | 
dobra lu b  zła praca ogn iw  zw iązkowych. :

W  dyskus ji zw róc ił na to uwagę kol. | 
Adam czyk, m ówiąc, że przecież, ta k  ja k  i

nościach, ja k ie  napo tyka ją  w  pracy, o tym* 
ja k  je  pokonują itp.

A tm osfera te j kon fe renc ji dowodzi, że 
nie zawsze jeszcze p o tra fim y  k ry tyczn ie  
ustosunkować się do pracy swoje j i ko le­
gów. Chęć dania pochlebnej oceny, „p rz y ­
ja c ie lsk ie j“  pochwały ustępującym  kole­
gom z zarządu stęp iła krytyczne spojrze­
nie. A  przecież i ci ludzie, skądinąd bardzo 
w artośc iow i i zasłużeni w  pracy zw iązko­
w ej, pope łn ia li błędy, nie otrząsnęli się 
jeszcze z fo rm a lizm u i b iu rokra tyzm u. 
Szczera i  życzliw a k ry ty k a  u ja w n iła b y

w  innych zawodach, wśród nauczycieli są [ błędy i um oż liw iłaby  nowoobranem u za-
•przodownicy pracy, liidzte j k tó rych  oiSią-

tzyć 1  klas szkoły powszechnej.
...w miastach liczba szkól podstawowych 

dia pracujących wzrosła w  1952 r. w  porów­
naniu z rokiem poprzednim o 37%.

...ubiegły rok przyniósł poważne sukce­
sy w rozwoju wyższego szkolnictwa dla

dększylo liczbę swych słuchaczy do około I całego k ra ju , że n ie  dom inu ją  w  n im  m a- j ców w ęzłam i ja k  na jb liższe j w spółp racy j n  
tysięcy. j te r ia ły  warszawskie. Należy bowiem  p rzy - i tro sk i ze szkołą. N um er styczniow y jest . 0

. . . . .  i iać. że doświadczenia szkńt warszawskich rtiłł l ir llrn  11 nni nciJnnroń 7■->.w 1952 r. znacznie rozv/icęlo się rów­
nież zaoczne szkolenie specjalistów z wyż­
szym wykształceniem.

...ogólna liczba słuchaczy studiów tego ty­
pu osiągnęła około 8 tys. osób, tj. prawie 
dwukrotnie więcej niż w  roku poprzednim.

większości kom ite tów  rodz ic ie lsk ich  i szkół 
w  naszym k ra ju . Przewaga tych m a te ria ­
łów  np. w  num erze lis todow ym  z ub. roku  
nie  świadczy tu  n a jle p ie j o pracy Redak­
c ji z terenem. N um er styczn iow y zaw iera

nie .ty lk o  kon tynuac ją  tych  usiłow ań. Za­
pow iada on dalsze ich wzmożenie. Zapo­
w iada on rozszerzenie udz ia łu  korespon­
dentów  terenow ych w  redagowaniu p i­
sma. M iesięcznik rozum ie tra fn ie  i  re a li­
zuje am b itn ie  swoją ważną rolę.

H E N R Y K  M A Z O W IE C K I

rodzi- ! 8‘iięc ia  należałoby pokazać i upowszech 
nić, a w  sprawozdaniu, niestety, nie było 

tym  mowy.

Taka na p rzyk ład  ZO Z przy Zasadniczej 
Szkole Odzieżowej ma bardzo poważne 
osiągnięcia w  swej pracy i została podana 
jako wzór ogniwa związkowego, k tó re  sta­
le ulepsza i podnosi na wyższy poziom swą 
działalność —  ale suche stw ierdzenie tego 
fa k tu  n ic in nym  nie dało, niczego nie nau-

rządow i un ikn ięc ie  ich na przyszłość.

W IN C E N T Y  BO R O D ŻIE W IC Z

Podawanie nowego materiału—najważniejszą częścią lekcji
Po w y jaśn ien iu  tem atu i  celu now e j le k ­

c ji oraz dokładnym  uśw iadom ieniu ucz­
n iom  zw iązku nowej le k c ji z tym , co ju ż  
zostało przerobione, następuje jedna z waż­
niejszych części le k c ji —  podanie nowego 
m ateria łu . W  części te j nauczyciel przed­
staw ia i ob jaśnia uczniom nowe fak ty , zaś 
uczn iow ie poznają je  i  uogó ln ia ją  pod k ie ­
run k ie m  nauczyciela.

N ow y m a te ria ł obejm uje fa k ty  przyrod­
nicze i społeczne, k tó re  uczeń ma poznać 
na le k c ji. F ak ty  przyrodnicze dotyczą 
przedm iotów  i z jaw isk  fizycznych, chem i­
cznych i biologicznych (fizyka, chemia, b io ­
logia, geografia fizyczna), ja k  rów nież sto­
sunków  przestrzennych i  liczbow ych (ma­
tem atyka), zaś fa k ty  społeczne —  przed­
m io tó w  i  z jaw isk  językowych, lite rack ich , 
h istorycznych, ekonomicznych, po litycz­
nych i  in., ob ję tych nauczaniem języka 
polskiego i  obcego, h is to r ii, nauk i o K on­
s ty tu c ji.

P ierwszą znajomość z ty m i fa k ta m i ucz­
n iow ie  mogą zawrzeć: 1) na skutek bez­
pośredniego zetknięcia się z nimi, np. w i­
dząc dane przedm ioty, śledząc przebieg 
jak ichś  procesów, b iorąc udzia ł w  pew­
nych pracach, czytając określone dzieła 
lite ra tu ry , mogą też poznać je pośrednio 
bądź 2) za pomocą mniej lub więcej zbli­
żonych do rzeczywistości środków zastęp­
czych, np. m odeli, obrazów, rysunków , 
schematów itp., bądź wreszcie 3) za po­
mocą słowa mówionego lub drukowanego.

Z trzech w ym ien ionych sposobów za­
zna jam ian ia  uczniów z nowym  m ateria łem  
(stosowanych często łącznie, a zwłaszcza 
pierwszy z trzecim  lu b  d rug i z trzecim ) 
na jm n ie j trudności organizacyjnych i  me­
todycznych nastręcza sposób trzści, na 
podstaw ie czego można by z góry przy­
puszczać, że bywa on nadużywany w  p ra k ­
tyce.

Stosując k tó ry k o lw ie k  ze sposobów na 
le k c ji — nauczyciel może k ierow ać się 
dwoma względam i:

a) czy dany sposób jest konieczny z pun­
k tu  w idzenia rozw oju dziecka, w łaściwości 
m a te ria łu  nauczania oraz wym agań teorio- 
poznawczych.

b) czy dany sposób jest m oż liw y  ze 
względu na położenie danej szkoły (obec­
ność lub  b rak w  oko licy określonych zja­
w is k  przyrodniczych lu b  społecznych) oraz 
je j wyposażenie w  pomoce naukowe.

Ła tw o zauważyć, że ciężar ga tunkow y 
drugiego m otyw u jest o w ie le  m niejszy. 
M o tyw  ten przestaje działać z chw ilą , gdy 
nauczyciel sam uzna konieczność zastoso­
w an ia  na le k c ji określonego sposobu. W ów ­
czas, je ś li w  szkole b rak niezbędnych do 
tego środków, stara się je zgromadzić. T a­
ka postawa nauczyciela sprzyja szybkie­
m u wzbogaceniu szkół w  pomoce nauko­
we, wciąganiu samych uczniów do procesu 
w y tw a rzan ia  tych pomocy, co znowu nie 
może nie odbić się na jakości w iedzy ucz­
niów oraz na jakości ich wykształcenia 
politechnicznego.

Lekcje , na k tó rych  wprowadza się nowy 
m ateria ł, mogą być bądź typu  „m ieszane­

go“ , tzn. występuje w  n ich k ilk a  m omen­
tów  procesu nauczania, a m iędzy n im i po­
dawanie nowego m ateria łu , bądź też sta­
now ią typ  le k c ji poświęconej w  całości po­
dawaniu nowego m ateria łu  (ten typ  le kc ji 
z jaw ia  się dopiero w  starszych klasach 
szkoły podstawowej).

A na lizu jąc  na podstaw ie stenogramów 
m om ent wprow adzania nowego m ateria łu  
na lekcjach, k tóre obejm ują różne klasy 
szkoły podstawowej i  różne przedm ioty 
nauczania, m usim y oprzeć się na jak ie jś  
ogólnej zasadzie. Będzie n ią  znana teza le­
n inowska, że proces poznania przebiega 
„od żywego spostrzegania do abstrakcyjne j 
m yśli, a od n ie j do p ra k ty k i" .

„Ż yw e  spostrzeganie" organ izu jem y na 
le k c ji za pomocą dw u pierwszych, wspom­
nianych wyżej sposobów. Sposób p ie rw ­
szy, opa rty  na bezpośrednim zetkn ięciu 
uczniów  z pew nym i fak tam i, występuje 
stosunkowo w  n iew ie lu  lekcjach. Jest rze­
czą szczególnie charakterystyczną, że nie 
znalazł on żadnego zastosowania w  73 
lekc jach języka polskiego (od k i. I  do V II) .  
Na jednej ty lk o  le k c ji w  klasie I I  nauczy­
c ie lka  zatroszczyła się o to, by za pomocą 
pewnych rea lió w  uzm ysłow ić dzieciom 
znaczenie w yrazów  „ch ru s t" , „n iecka “ 
i  „p o p ie ln ik ", występujących w  wierszu 
„G ałgankow a la leczka". Owo uzm ysłow ie­
nie pierwszego w yrazu  przedstaw ia się 
następująco:

N .: A  o co ona sobie ta k  nóżki pokale­
czyła?

U .: O chrust.
N .: O chrust. T ak i, k tó ry  m i nazbierała 

Małgosia. (Bierze chrust do ręk i i  pokazu­
je  dzieciom). Dużo takiego chrustu leży 
w  lesie. Są tak ie  suche gałęzie połamane 
w  lesie, k tóre w ia tr  zryw a, a ja k  są suche, 
to są ostre.

P rzy powyższym sposobie uzm ysłow ie­
nia  nauczycielce chodzi ty lk o  o skojarzenie 
nazwy z treścią, nie zaś o zaobserwowanie 
przez dzieci określonych cech danego przed­
m iotu. O m ożliwości zorganizowania syste­
m atycznej obserw acji na le k c ji języka po l­
skiego m ów ią dw ie  lekcje  oparte na 
wycieczkach —  do czyte ln i i  na targ.

W  le k c ji pierwszej, przeprowadzonej 
w  Szkole n r  10 w  Katow icach przez kol. 
M. Podskalną, można spostrzec, że ¡nauczy­
cie lka um ie ję tn ie  przygotowała klaisę do w y ­
cieczki, dobrze k ie row a ła  Obserwacją 
w  czasie wycieczki, a przy tym  ta k  pro­
wadzi pogadankę ¡na le kc ji, by same dzieci 
ok re ś liły  najważniejsze cechy w idzianych 
przedm iotów  i w  ten sposób zdobyły od­
powiednie przygotowanie do zagadnienia, 
k tó re  jest tem atem  le k c ji: „C zy te ln ic tw o  
w  Polsce Ludow e j“ . Ze stenogramu le kc ji 
w idać, ja k  same dzieci p rzysw oiły  sobie 
tek  pracy nauczycielki.

U .: W czoraj by łyśm y na wycieczce w  b i­
bliotece. W idzia łyśm y nie  ty lk o  książk i po l­
skie, ale i w  obcych językach.

U. (spontanicznie): To nie by ła  b ib lio te ­
ka. Jak jest biblioteka, to się wypożycza, 
a tam była czytelnia.

N.: Słuszna uwaga.
Znacznie częściej byw a stosowany na 

lekcjach języka polskiego, zwłaszcza w  k la ­
sach początkowych, d ru g i sposób, polega­
jący na przedstaw ian iu rzeczyw istości za 
pośrednictwem  ilu s tra c ji, f ilm u , m apy itp . 
Sposób ten rów nież dostarczyć może w ie le  
okaz ji do ro zw ija n ia  m ow y i w iedzy ucz­
n iów , n ie  pow in ien być jednak stosowany 
tam, gdzie zamiast wyobrażenia rzeczyw i­
stości w  postaci n iek iedy bardzo n ieudo l­
nych rysunków  —  można pokazać samą 
rzeczj^wistość. Obserwowałem np. na jednej 
le kc ji om aw ianie obrazka przedstaw iające­
go grabienie liśc i, podczas gdy za oknem 
grabiono liśc ie  w  parku, co na pewno 
znacznie żyw ie j oddzia ływ ałoby na wyo­
braźnię dzieci n iż  zawieszony na tab licy  
p ry m ity w  rysunkow y.

Jeśli zważym y, że język odb ija  w  sobie 
rzeczywistość, to  m usim y zgodzić się z tym , 
że poznawanie języka m usi iść w  parze 
z poznawaniem  rzeczywistości. W iedzą
0 tym  dobrze doświadczeni nauczyciele. 
Toteż w yko rzys tu ją  on i każdą okazję, by 
wzbogacać doświadczenia swych uczniów, 
organizować „żyw e spostrzeganie" na le k ­
cjach i  poza lekc jam i, obejm ując n im  fa k ty  
przyrodnicze i  społeczne oraz w p ływ a jąc  
na kszta łtow anie się u uczniów podstaw 
naukowego poglądu na św ia t i  emocjo­
nalnego stosunku do budow n ic tw a socja li­
stycznego.

Szczególnie ważną ro lę  odgryw a „żywe 
spostrzeganie" w  nauczaniu f iz y k i i  chem ii, 
biologu, geografii i  m atem atyk i. A na liza  
le k c ji w ykazuje , że tę ro lę  nieźle ju ż  sobie 
uśw iadam ia w ie lu  nauczycieli. N ie zawsze 
jednak sama obserwacja organizowana
1 k ie row ana jest w łaściw ie. Spotkać się 
jeszcze można z n ieodpow iednim  doborem 
ob iektów  do obserw acji oraz, jeszcze czę­

ściej, ze z łym  k ie row aniem  obserwacją. 
W  tjrn i d ru g im  przypadku nauczycielow i 
chodzi jedyn ie  o to, by fo rm a ln ie  zadość­
uczynić poglądowości przez samo w prow a­
dzenie obserw acji na le kc ji, n ie  zaś o to, 
by uczniow ie zaobserwowali ważne i  is to t­
ne cechy danych przedm iotów  i  zjaw isk.

W  w ie lu  jednak lekcjach spotykam y 
przyk łady dobrze zorganizowanej obserwa­
c ji. Poprzedza ją  przygotowanie przed le k ­
cją  wszystkich niezbędnych do pracy labo­
ra to ry jn e j lub  pokazu pomocy naukowych, 
by zapobiec dezorganizowaniu pracy w  cza­
sie le kc ji. Przed rozpoczęciem obserwacja 
nauczyciel lu b  przy jego pomocy uczeń fo r­
m u łu je  zagadnienie i  cel obserwacji. Oto 
k ilk a  p rzyk ładów :

N.: Z rob im y eksperym ent, aby się prze­
konać, czy is tn ie je  in n y  sposób przekazy­
wania elektryczności n iż  przez ta rc ie ;

N.: Zwróćcie uwagę na p łom ień świecy. 
W któ rą  stronę jest zw rócony płom ień 
świecy w  górze i na dole?

N.: Zobaczcie dokładnie, z czego się sk ła ­
da pączek.

Po określeniu celu obserw acji nauczyciel 
daje in s tru kc ję  do je j przeprowadzenia.

N.: Będziemy od chy lą li szpileczką po ko­
le i te lis tk i,  aż rozbierzem y ca ły  pączek 
i będziemy patrzeć przez lupy ;

N.: Dotknąć na elektryzow aną pałeczką 
do ga łk i e lektroskopu, przy czym ręce 
i  p rzyrządy m usicie m ieć suche.

W toku  obserwowania uczniow ie pod 
w p ływ em  pytań nauczyciela lu b  samorzut­
nie w ypow iada ją  się na tem at tego, co do­
strzegli. A by  obserwacja osiągnęła swój cel, 
n ie  trzeba przynaglać uczniów  do odpo­
w iedzi, zwłaszcza do fo rm u łow an ia  osta­
tecznych w n iosków  i  uogólnień, dotyczą­
cych postawionego zagadnienia. Uczeń m u­
si m ieć pew ien okres czasu na przyczyno-

BEZ KOMENTARZY...
Po ukończeniu liceum pedagogicznego i 

w  czerwcu 1952 r. otrzymałem nakaz pracy, 
zgodnie z moim życzeniem, na powiat li- j 
manowski. Nakaz pracy złożyłem w  W y- j 
dziale Oświaty w Limanowej w  czerwcu | 
1952 r. Następnie dowiadywałem się kilka- j 
krotnie, gdzie zostałem przydzielony do pra- j 
cy, lecz za każdym razem kazano mi cze- i 
kac na zawiadomienie, gdyż ruch służbowy j 
nie byi jakoby załatwiony. Rozpoczęty się i 
konferencje sierpniowe, a ja  jeszcze nie \ 

wiedziałem, gdzie mam pracować. Zniecier- j 
pliwiony, zadzwoniłem do Wydziału Oświa- I 
ty. Dopiero wtedy raczyli mi powiedzieć, j 
że z braku miejsc nakaz pracy odesłano do ! 
Wojewódzkiego Wydziału Oświaty w  K ra- j 
kowie. W  pogoni za nakazem pracy poje- I 
chalein do Krakowa, gdzie dowiedziałem j 
się, że nakaz przesiano do woj. koszaliń- | 
skiego, z czego wynikałoby, że w woj. kra­
kowskim nie potrzeba nauczycieli. Równo­
cześnie jednak doszła do mnie wiadomość, 
że w pow. nowosądeckim brak jest nauczy­
cieli, że wiele szkół zostało nie obsadzonych.

Ziożytem więc podanie do Wydziału Oświa­
ty Prez. W RN w Krakowie o skierowanie 
nakazu na pow. nowosądecki. Podczas gdy 
mój nakaz pracy wędrował po Polsce, sie­
działem bezczynnie w  domu. Pracę i po­
bory otrzymałem dopiero od 1.X.1952 r„ 
choć nakaz pracy zatrudniał mnie od 
15 sierpnia 1952 r. i stosownie do obowią­
zujących zarządzeń należały mi się pobory 
za czas od 15 sierpnia. Niedawno dowie­
działem się także, że pow. limanowski, 
który dla mnie nie m iał etatu, ścią­
gnął na moje miejsce koleżankę, któ­
ra otrzymała nakaz pracy na powiat 
myślenicki. To wszystko dowodzi, że 
nie z własnej w iny pozostawałem bez 
pracy. Nieuzasadnione więc jest wstrzyma­
nie moich poborów za czas od 15.V I I I  do 
l .X , tym bardziej, ie  inni koledzy znajdu­
jący się w podobnej sytuacji otrzymali swą 
należność.

EDW AR D W Ó JC IK  
szkoła podstawowa w  Wierehomli 

W ielkiej, pow. Nowy Sącz

| we powiązanie zaobserwowanych fak tów , 
| po czym dopiero może dać samodzielną od- 
| powiedź. Nauczyciele, szczególnie n iec ie r- 
I p liw i, wyprzedzają nawet odpowiedzi ucz­

n iów  i  sami fo rm u łu ją  w n iosk i z obser­
w ac ji, n ie  uśw iadam iając sobie tego, że 
w  ten sposób ca ły  rezu lta t sw ej pracy 
związanej ze zorganizowaniem  obserw acji 
sprowadzają do rn inum im .

Trzeci sposób wprowadzania nowego ma­
te ria łu  na le kc ji, oparty  na słow ie m ów io­
nym  i d rukow anym , występuję w e wszyst­
k ich  lekcjach, naw et i w  tych, w  k tó rych  
równocześnie stosowało się dwa pierwsze. 
Jest to  związane z dom inującą rolą, jaką 
odgryw a słowo w  życiu społecznym i  w  
nauczaniu.

Szczególne jest znaczenie ustnego poda­
wania przez nauczyciela nowych w iadom o­
ści na lekc ji. Żywego słowa nauczyciela nie 
może zastąpić żadna metoda nauczania ani 

i żaden in ny  środek. Spełn ia ono ważną 
i fu n kc je  w  procesie przygotow yw ania „ży- 
j wego spostrzegania“ ,- k ie row an ia  n im  
| i om aw ian ia  jego rezu lta tów . Jeszcze czę- 
j ściej jednak w  om aw ianych lekc jach w y - 
j stępuje samodzielnie ja ko  jedyny środek 
I w  ¡pogadance, opow iadaniu, opisie i  w y - 
i kładzie. W  p rzysw a jan iu  nowego m ateria - 
; lu  przez ucznia ważną rolę odgryw a ró w ­
nież słowo drukow ane i  pisane.

Spośród metod nauczania opartych na 
słowie szczególnie często p rzy  wprowadza­
niu  nowego m ateria łu  nauczyciele stosują 
pogadankę. W ystąpiła  ona n iem al we 
wszystkich lekc jach języka polskiego, ro­
syjskiego, h is to r ii i  na u k i o Polsce oraz 
w  połow ie z górą le k c ji przedm iotów  przy­
rodniczych. Jeśli zważym y, że metoda po­
gadanki (rozmowa) byw a stosowana ró w ­
nież iprzy sprawdzaniu zadań domowych, 
pow tarzan iu  daw n ie j przerobionego m a­
te ria łu , u trw a la n iu  le k c ji itp ., to  
dziem y do przekonania, że w  
nym  w ypadku  nadużywa się te j 
tody. P rzy podaw aniu nowego 
te ria łu  pogadanka jest o ty le  
sadnio.na, o  ile  naw iązuje się w  n ie j do 
doświadczeń dzieci, zw iązanych z treścią 
danej le kc ji, by je zaktualizować, uporząd­
kować i  związać z tym , co uczniow ie zdo­
byw ają  na le k c ji ja ko  coś d la  siebie no­
wego.

Opowiadanie, opis, a w  klasach na js ta r­
szych szkoły podstawowej nawet k ró tk i 
w ykład, podane w  fe rm ie  przystępnej, na­
w iązujące do doświadczeń dzieci, mogą 
doskonale zaznajom ić uczniów z now ym i 
fak tam i, rozw ijać  zainteresowania, kszta ł­
tować światopogląd i oddziaływać na ich 
moralność. Jeszcze lep ie j spełn ia ją  tę swo­
ją  rolę, gdy w  toku opow iadania lub  opisu 
stosuje się pokaz, ja ko  środek pomocniczy.

Podawanie nowego m ateria łu  musi opie­
rać się n ie  ty lk o  na „żyw ym  spostrzeganiu" 
lub na słow ie nauczyciela a podręczniku, 
k tó re  je  uzupe łn ia ją  i  zastępują, lecz także 
na „abs trakcy jne j m yś li“ . Jest to  jednak 
osobne i  ważne zagadnienie m etodyki le k ­
c ji, k tó rym  nie będziemy się tu  zajmować.

W IN C E N T Y  OKOŃ

W c i e n f i n r  r f o l a r o ;

Credo
f,super-ttianówi(

do j-
da-

me-
m a-
uza-

W  dziele faszyzacji stosunków w  
Stanach Zjednoczonych a k tyw n y  
udzia ł b iorą bardzo liczne sekty re ­
lig ijne . Oto co czytam y na ten tem at 
we w łosk im  piśm ie „C o rrie re  della  
Sera“  z dn ia  15.1X.1952 r.

„K ośc ió ł m orm onów jest jedynym  
kościołem, k tó ry  powsta ł i  rozw iną ł 
się ca łkow ic ie  w  Stanach Z jedno­
czonych, daje w ięc on dokładny  
obraz am erykańskiego w ydan ia  r e l i­
g ijności. M orm onow ie nauczajo., że 
stud iow anie B ib li i i  w łaściw a in te r­
pre tac ja  tekstu  dowodzi niezbicie, 
iż  „z iem ią  św iętą“ , w yb raną  przez 
Boga, by ła  n ie  Palestyna... ale A m e­
ryka . A m eryka  będzie Syjonem  w y ­
m ien ianym  w  przepow iedniach p ro ­
roków  i  dlatego jest powołana do 
rządzenia ca łym  św iatem  i  w szys tk i­
m i narodami... K ap łanam i i  b isku­
pam i po u jinn i być „c n o tl iw i“  i  za­
m ożni ludzie, ja k  kupcy, adwokaci, 
bankierzy, gdyż c i ty lk o  będą m og li 
sobie pozwolić na niepobieran ie op ła t 
za .czynności kapłańskie... A  boga­
ctwo i  powodzenie w  interesach jest 
oznaką błogosław ieństioa niebios...“

T ym  się prawdopodobnie tłu m a ­
czy fa k t, że m a ją tek kościoła m or­
m onów w ynosi okrągło m ilia rd  do­
la rów  i  jest u lokow any na w ysoki 
procent w  różnych koncernach, m. in. 
i  zbro jen iow ych.

K oń  by się uśm ia ł z takiego „w y ­
znania w ia ry “ !...

A le  m orm oni ca łk iem  serio głoszą 
te jaw ne nonsensy, aby ty lk o  uza­
sadnić p o litykę  u ja rzm ian ia  w łasne­
go i  innych  narodów przez k lik ę  bo­
gaczy, do k tó re j i  sami należą.

(PS)

r
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Kiedy lekc|a ma charakter werbalny
Na początku drugiego okresu w  klasie 

X I  Szkoły Ogólnokształcącej st. licealnego 
w  Iła w ie  (w o j. olsztyńskie) odbyw ała się 
le kc ja  K o n s ty tu c ji prowadzona przez ko­
leżankę L. D. Tem atem  le k c ji b y ł „M a n i­
fest lipcow y Polskiego K om ite tu  W yzw o­
len ia  Narodowego“ . *) Nauczycie lka rozpo­
częta lekc ję  od naw iązania do daw n ie j 
przerobionego m ateria łu , p rzy czym sfo r­
m u łow a ła  tem at ściśle w ed ług  rozk ładu 
m a te ria łu : „O pow iedzcie m i, o budow ie 
zrębów państwowości polskie j...“  Już sa­
mo s form ułow anie  tem atu budziło  zastrze­
żenie: b y ł on tak  ogólnie s form ułow any, 
że w yw o ła ny  do odpowiedzi uczeń nie 
w iedz ia ł, od czego zacząć. O gó ln ikow e

*) Tem at le k c ji  b y ł zby t w ąsk i w  stosunku do 
w ym agań p rogram u nauczania, k tó ry  p rzew idu ­
je  na tę jednostkę  le kcy jn ą  tem at „K sz ta łto w a ­
n ie  się fo rm  u s tro ju  po litycznego P o lsk i L u d o ­
w e j" ,  w  k tó ry m  M a n ifes t lip c o w y  s tan ow ił je ­
den z p u nk tów . — K o l. L . D. do g rudn ia  1952 r. 
n ie  posiadała jedn ak  p rog ram u n a u k i o K ons ty ­
tu c j i  (!) i  to  tłum aczy  in n y  ro zk ła d  m a te ria łu , 
n ie  u sp raw ied liw ia  je dn ak  rażących b łędów  m e­
todycznych pope łn ionych  na le k c ji.

sfo rm u łow an ie  tem atu  pow tórzen ia  stało 
się przyczyną licznych  py tań  pom ocniczych, 
k tóre nauczycielka m usia ła  staw iać ucznio­
w i, często przeszkadzając m u w  odpow ie­
dzi i p rzeryw ając tok  m yśli. N ie by łoby -— 
rzecz prosta — nic złego, gdyby nauczy­
c ie lka  w  pytan iach pomocniczych rozbiła 
tem at na w iększe całości, podtem aty n p .: 
„P ow stanie zaw iązków  w ładzy państwo­
w e j“ ,, „H is to ryczne  w a ru n k i powstania 
P o lsk i L u d o w e j“  itp . N ieste ty ko l, L . D. 
s taw ia ła  bardzo szczegółowe py ta n ia  po­
mocnicze, ja k  np.: „G dzie  i  k iedy  założo­
no K ra jo w ą  Radę N arodową?“ , „N a  ja ­
k ie j u lic y  w  W arszaw ie pow sta ła  KRN?'“ , 
„K to  b y ł je j przewodniczącym ?“  itp . Na 
ta k ie  py ta n ia  uczeń odpow iada ł jednym  
zdaniem, bo w ięcej nie by ło  potrzeby, i to 
jedyne zdanie w ycze rpyw a ło  bardzo w ą­
sk i zakres pytań. Całe pow tórzenie znane­
go m a te ria łu  przekszta łc iło  się w  lita n ię  
py tań  nauczycie lk i, na k tó re  m łodzież od­
pow iada ła  m onosylabam i lu b  po jedynczy­
m i zdaniam i. A  przecież by ła  to  klasa X I,  
gdzie możemy i  m us im y wym agać od 
ucznia samodzielnego zre ferow ania  d łuż­
szego tem atu, w ykazan ia  opanowania t re ­
ści danego zagadnienia i  w łaśc iw e j fo r ­

m y wygłaszanej odpowiedzi, a także sa­
modzielnego w yc iągan ia  w n iosków  z re fe ­
rowanego zagadnienia.

N a jn iespodziew anie j nauczycie lka prze­
skoczyła do zupełn ie innego tem atu, a m ia ­
now ic ie  do zasad wyborczych w  k ra jach  
kap ita lis tycznych. Po co by ło  potrzebne 
pow tórzenie zasad wyborczych w  k ra jach  
kap ita lis tycznych  przy temacie „M an ifes t 
lip co w y“ , tego hie dow iedzie li się an i 
uczniowie, ani w izy tu ją cy  lekcję. Jedynym  
„uzasadnieniem “  mogło być chyba to, że 
tem at ten przerobiono na jedne j z po­
przednich le kc ji. A le  nawet w  tym  w y ­
padku, je ś li chodziło o u trw a le n ie  trudne­
go, świeżo przerobionego m ateria łu , można

w in ien  
ciach i

skorygować
poglądach.

w  swych wiadom oś- 
Ledw o nauczycielka

skończyła sprawę w yborów  w  k ra jach  ka- p rob lem y socja lizm u w  ZSRR“  tow . S ta lin
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Wzrasta rola szkół dla pracujących
U ch w a ły  X IX  Z jazdu K P Z R  po s taw iły  | p ro d u k c ji — będzie ak tua lna  jerzcze d lu - 

przed szko ln ic tw em  d la  pracu jących  K ra ju  go. nawet po w prow adzeniu obow iązku po- 
Rad szczególnie ważne i  odpow iedzia lne | wszechnego nauczania w  zakresie szkoły 
zadania. W  epokowej pracy „E kon om iczne ! średniej.

p ita lis iycznych , natychm iast przeskoczyła 
do bardzo ważnej spraw y, ale znowu nie­
powiązanej z tem atem  le k c ji:  „Co to jest 
baza i nadbudowa“ . Następnie w  tym  sa­
m ym  try b ie  „o m ó w iła “  z uczn iam i kwestię 
„Jak  odnosili się h itle ro w cy  do Polaków  
w  czasie oku pa c ji“ . No i nareszcie skończy­
ło się to „naw iązan ie  do starego m a te ria ­
łu “ . N auczycie lka przystąp iła  do now e j 
lekc ji.

Jak w yg ląda ł w yk ład  nauczycie lk i o 
„M an ifeśc ie  lip cow ym “  tym  w span ia łym

| pisze, że „...zniesienie is to tn e j różn icy  m ię- 
| dzy pracą um ysłow ą a fizyczną przez pod- 
j niesienie poziom u kultura lno-technicfcnego 
! ro b o tn ikó w  do poziom u personelu teeh- 
I ¡licznego nie  może nie  m ieć d la  nas p ie rw - 
| szorzędnego znaczenia“ .

Toteż w ytyczne  X IX  Z jazdu podkreśla ją  
| znaczenie „korespondency jnych i w ieczo- 
I row ych  w yższych i średnich specja lnych

P rogram  budow n ic tw a kom unistycznego, 
i zaw arty  w  w ytycznych  X IX  Z jazdu KP ZR , 
! p rzew idu je  o lb rzym i rozw ój przem ysłu na 
i bazie nowej i wciąż rosnącej tech n ik i, w y - 
j maga przegotow ania now ych kad r. 
j W  zw iązku z tym  i praca w ieczorow ych 

szkól pow inna sie podnieść na wyższy po­
ziom przez pełne zastosowanie nauczania 
politechnicznego.

P o litechn izacja  jest n ie m r ie j ak tu a ln a

było nawiązać w  ja k iś  sposób te w iadom oś- j dokumencie, k tó ry  leg ł u podw a lin  nowej, 
ci d o . zapow iedzi M an ifes tu  lipcowego w  j ludow ej, w yzw olone j od ucisku państwo-
spraw ie w yborów , tak  w  pe łn i i ca łkow i 
cie urzeczyw istn ionych w  K o n s ty tu c ji L i ­
pcowej i O rdynac ji W yborczej do Sejmu 
Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej. Tak 
jednak nie było. U czniow ie recytow a li 
m n ie j lu b  bardzie j g ładko „w y k u te “  fo r ­
m u łk i. Jedyną oceną odpow iedzi ucznia 
by ło  stereotypowe: „No, dzięku ję...“  Uczeń 
nie dow iedzia ł się, czy m ó w ił źle. czy do­
brze, ja k  oceniono jego odpowiedź, co po-

U harcerzy i r  W innicy
G dy mała, kom iczna ko le jka  wąskotoro- [ r u “ .„ Pow sta ło  kó łko  artystyczne, k tó re  

Wa w iozła  w  s ie rpn iu  ub. ro ku  Helenę j przygotow uje dw ie  inscenizacje o Hance
C hojnow ską do W in n icy  ko lo  Pułtuska.
n ie tekko  by ło  na sercu m łodej przewod­
niczce drużyny harcerskie j... Bo, pom yślcie 
ty lk o  — jeszcze n ie  up łynę ły  dw a miesiące 
od otrzym ania m a tu ry , a zaledw ie k ilk a ­
naście dn i od ukończenia 40-diniowego k u r ­
su przewodniczek harcerskich, a tu  już  
od razu pierwsza, samodzielna i  odpow ie­
dzia lna  praca... Czasami tru d n o  by ło  je j 
uw ie rzyć w  to, że oto ona, k tó ra  jeszcze 
przed k ilk u  tygodn iam i sama by ła  uczen­
n icą  liceum  ogólnokształcącego w  O stro łę­
ce. ma za k ilk a  d n i zostać nauczycielką...

„C zy poradzę .sobie z dziećmi? I  ja k ie  
one będą?“  — m yśla ła  m łoda nauczycielka 
patrząc przez okno  wagonu na przesuwa­
jący się kra job raz  z ło tych pó l m azowiec­
kich...

G dy dzis ia j, ko l. Chojnowska patrzy 
wstecz na m in ione  pięć m iesięcy śmieje się 
z tych daw no ju ż  przebrzm ia łych obaw

S aw ick ie j i o Janku K rasick im ... A le  wciąż 
b y li tacy chłopcy, k tó rzy  k rz y w ili się n ie ­
chętnie na wspom nienie zb iórek i  ty lk o  
„d la  d ru h n y “  chodz ili na zb iórk i.

—  To W szystko dobre d la  dziewczynek — 
m ó w ili — ale d la  nas...

—  Czym by, ich  pociągnąć? —  za­
stanaw ia ła  się m łoda nauczycielka... 
Zaczęła organizować ko ło  p rzyro dn i­
ków , pora co praw da n ie  by ła  n a j­
odpowiedniejsza — jesień, zim a za 
pasem... W ydzie lono w  ogródku 20 po­
le tek doświadczalnych, ale W październ i­
ku, listopadzie nie ma co na nich robić i

—  A  najgorszy to  ten  B. z k lasy  V I, 
i sam się n ie  uczy, i  in n ym  przeszkadza...
W ygarnąć by m u św iętą prawdę na zb ió r­
ce, to  by może pom ogło —  u ty s k iw a li n ie ­
szczęśliw i „nauczycie le“ ...

—  A  dlaczegóżby nie? —  zapytała kol.
Chojnowska. —  S próbu jm y go s k ry ty k o ­
wać publicznie, a ilość kó łek  zrew idu jem y, 
bezwzględnie zrew idujem y...

Jak u ra d z ili, ta k  zrob ili... A leż to  by ło  
zebranie! K iedy to  przed ca łym  zastępem 
„w y g a rn ą ł"  nieszczęśliwy k ie ro w n ik  zespo- j w łasnych wspom nień, 
łu  to, co m yś li o  bum elanctw ie  kol. B z k i. |

wości po lskie j?

W  fo rm ie  suchej, „o b ie k ty w n e j“  re la c ji 
om ów iła  ona główne postanow ienia M a n i­
festu, a potem podawała da ty ko le jnych  
dekretów  rządowych i główne ich posta­
nowienia. Treść tych ustaw  i  uchw a ł by ła  
trak tow ana  w  ca łkow itym  oderw aniu od 
tego, co by ło  przed w o jną  w  Polsce, nie 
została ukazana rew o lucy jna , przełomowa 
doniosłość tych  re fo rm , nie padła an i je d ­
na cy fra  czy dana statystyczna, k tó ra  by 
unaoczniła uczniom ogrom  przem ian, ja k ie  
zaszły w  s truk tu rze  ekonom iczno- społecz­
nej P o lsk i w  w y n ik u  tych dekretów . W er- 
ba lizm  le k c ji b y ł tak  w ie lk i,  że nauczy­
cie lka n ie  pokazała naw et na m apie doko­
nanych zm ian te ry to r iu m  Polski (mapy 
nie było) ani choćby ry c in y  przedstaw ia­
jące j M an ifest, którego tekst m łodzież m o­
gła sama przeczytać i w spóln ie przeana li­
zować jego treść. A  m am y przecież jakże 
piękne i wzruszające wiersze i  u tw o ry  p ro­
zaiczne dotyczące M an ifes tu , m ówiące 
o tych w ie lk ich  dniach, gdy ca ły naród po 
raz p ierw szy o trzym a ł swą w ie lk ą  ka rtę  
p raw  i swobód. O dczytanie w iersza czy 
fragm entu  prozy, odwołan ie się choćby do 

a także wspom nień 
uczniów (kl. X I) , k tó rych  rodzice (na Z ie-

zakładów  naukow ych, ja k  rów nież s z k ó i; w  szkołach dla p racu jących n iż w  szkołach 
ogólnokształcących dla  nauczania praca- i m łodzieżowych. A u to r a r ty k u łu  po lem izu je  
jących  ob yw a te li bez od ryw an ia  ich od I 7- ty m i p ra cow n ika m i ośw ia tow ym i, fctó- 
p ro d u k c ji“ . S zko ln ic tw o  dla pracu jących i rzy  reprezentu ją  pogląd, że ponieważ ucz­

ył. gdy go nazw ał „zaka łą  zastępu“ , to  | m iach Odzyskanych) wszyscy bez w y ją t- 
uczeń B. p raw ie , że z pięściam i się rzu c ił ! ku P o p r a w ę  swego losu zawdzięczają M a ­
na kry tyku jącego . P ow strzym ała go obee- n iies to w i lipcow em u, s tw orzy łoby od razu

i . zaczęto studiować życiorysy w ie lk ich  
p rzyrodn ików , ja k  D a rw in , T im ir ia z je w , 
M iczu rin  i  Łysenko... Jesienią m łodzi przy- 

a wahań... Da ła sobie radę z dziećm i, p o - | rodn iey m ie li okazję praktyczn ie  zetknąć 
lu b iła  je. a i one darzą ją  taką samą sym - | się z w ie lką  gospodarką ro lną, gdyż w z ię li 
patią. N a jle p ie j to  w idać, gdy oblegają j udzia ł w  w ykopkach bu raków  i  k a r to f l i 
ją  na pauzie, aby podzielić się sw ym i k io - i w  PGR Z brożk i 
po tam i i  trudnościam i a lbo też opow ie­
dzieć o swoich sukcesach.

poza spu lchnian iem  a użyźnianiem  ziemi... ■ p rze w o d n k z k i, ale grożnie m nlCzał, 
Zaczęto w ięc zbierać nasiona rożnych r o  , k  ^  s łyszeli: „Czekaj, czekaj,
s lm  do zasiewu wiosennego, w ystrugano j ¿ y m em v ze zb ió rk i, to  ja  c i dam !“
pa tyk i z tab liczkam i na przyszłe up raw y •No i  odgrażał się niepotrzebnie, gdyż n i­

kom u niczego , / i ie  d a ł“ , bo po k ie ro w n ik u

żywy, uczuciowy stosunek m łodzieży do 
omawianego tem atu, sta łoby się s ilnym  
czynn ik iem  wychowawczym .

Rzeczą zupełnie n iewybaczalną by ło  ca ł­
kow ite  zaniedbanie poglądowości lekc ji.

zespołu w y s tą p ili in n i chłopcy i zaczęli go j Na le k c ji te i, m ów iące j o jedne j z n a j-
k ry tykow ać. Cały zastęp ja k  m u r potępił 
jego postępowanie... Z likw ido w a no  nadm iar 
k ó łe k  samopomocy, zachowując je  jedyn ie 
d la  tych, k tó rzy  z przyczyn ob iektyw nych

—  Druhno, Jainek znowu wczora j me 
przyszedł na zb iórkę ogniwa... M ów i, że j

' , , , , ' , zalegali z m ateria łem , ale za to  zaczęto sta-
Żeby lep ie ] poznać swych harcerzy kol. , w ia |  coraz większe wyrnagania harcerzom, 

Chojnowska zaczęła chodzić na lekc je  pro- J B
wadzone przez starszych kolegów. Na ta ­
k ic h  lekc jach uczyła śię dwóch rzeczy:

n ie ” ma czasu, choć m ia ł czas, żeby jeździć j poznawała lep ie j postępy swoich harcerzy,
a także zaznajam ia ła się z tym , ja k  lep ie j 
prowadzić własne lekcje, gdyż ueży poza

coraz w iększe wym agania 
coraz częściej odw o łu jąc się do k ry ty k i na 
zb iórkach zastępu i ogniw . T ak  k ro k  po 
k ro ku  m łoda ZM P -ów ka, kol. C ho jnow ­
ska, w yra b ia ła  w łaściw e podejście do pracy 
i  w łaśc iw e m etody wychowawczego oddzia­
ływ ania...

na sankach...
—  Druhno, ja k  nam  św ie tn ie  udała się

gazetka — chw alą się harcerze z k l. V I I .  tym  h is to r ii w  k l.  V I. Na lekc jach tych
— D ruhno Basia n ie  oddaje ta k  długo ! przekonała się, ja k  niedoskonałe są jeszcze

książki... w ięc ja k  m am y się przygotować I w y n ik i pracy szkolnej harcerzy, zaczęła 
do dyskusji?  ! także m yśleć o  tym , ja k  organizacja har-

' K o l! Chojnowska m a „c ie rp liw ość do j cerska może pomóc w  walce o w y n ik i nau- 
dzieci“  — ja k  m ów ią rodzice, ob iecuje • po- | 
rozm aw iać z Basią, żeby nie prze trzym y- ¡
•wała książki, w yraża uznanie d la  gazetki j 
(w y tyka  przy tym  jednak parę błędów), r  ac-i 
dzi, aby postępowanie Janka poddać .k r y - i  
tyce na zbiórce ogn iw a i zażądać w y jaśn ię - j 
n ia  przyczyn uciekania ze zbiórek... W idać i 
w yraźnie , że młoda,. 19-łetnia nauczycielka 
znalazła w spólny język z drużyną. D z i­
s ia j w  szkole na 190 uczniów  180 należy 
do harcerstwa, is tn ie je  im ponująca liczba 

*7 zastępów i  22 ogniw , k tóre z dn ia  na 
dzień popraw ia ją  swój s ty l pracy. M y liłb y  
się jednak każdy, k to  by sądził, że ła tw o  
to  wszystko przyszło.

Niewdzięczne by ło  dziedzictwo z la t prze­
szłych, m łodzież nie zżyta, n ie  przyw iąza­
na do d rużyny, chodziła samopas i  ty lk o  
iron iczn ie  uśmiechała się, gdy m łoda nau­
czycie lka ganiła, że nie chodzą na zbiórki...

— Ja tam  jestem  harcerzem, ale na 
zb ió rk i n ie  będę chodził — często słyszała 
od chłopców m łoda przewodniczka.

—  A le dlaczego? — d z iw iła  się.
W odpow iedzi spod czarnej czy jasnej

czupryny b łyska ły  zadziorne oczy i  padała 
n ie  bardzo grzeczna odpowiedź:

— Bo nie! —  Po w ie lu  naleganiach na­
stępowało niechętne sprecyzowanie m oty­
w ów . —  Bo zb ió rk i to  „ lip a “ ... Nuda, że I p ok 1952  p rzyn iós ł dalszą poprawę w  1 ła ją  nam  poznawać podstawy współczesnej 
aż strach... lep ie j na staw  ryby  ło w ić  albo j pracy dydaktyczne j naszych szkół w  dzie- ; p ro d u k c ji zarówno przem ysłow ej, ja k  
la taw ce puszczać... j dżin ie  kształcenia politechnicznego. P rzy j i ro ln icze j.

Tak, to  b y ł problem  nie  lada: ja k  ua tra k - j w ie lu  szkołach pow sta ły  dz ia łk i p rzyszko l- | O kreślić  podstaw y procesu p ro d u kc ji, to 
c y jn ić  zb ió rk i, żeby pociągały uczniów sa- nCt rozszerzono sieć p lacówek pozaszkol- i znaczy:
m ą treścią? Z zeszłorocznych p lanów  pra- i nych oraz kó łek  technicznych organizowa- ¡ a) wiedzieć, za pomocą ja k ie j energii 
cy kol. Chojnowska dow iedzia ła się, że j nych przez szkołę. N astąp iła  rów nież pew- p roduku jem y, ja k  tę energię w ytw arzam y, 
z b ió rk i harcerskie op ie ra ły  się g łów nie na na poprawa w  nauczaniu po litechn icznym  | um ieć m ierzyć je j w ie lkości, w iedzieć, w

piękn ie jszych k a rt h is to r ii P o lski, n ic  nie 
przem aw ia ło  do w yobraźn i ucznia, d la  k tó ­
rego h istoryczne postanow ienia M an ifestu 
k o ja rzy ły  się jedyn ie  z oderw anym i s fo r­
m u łow an iam i dokum entu. Tezy te n ie  zna- 
la r 'y  żadnego pokryc ia  w  cyfrach, ilu s tra ­
cjach czy wykresach, k tó re  by w  sposób 
n iezb ity  i  oczyw isty 
M an ifes t lipcow y to nie pusta deklaracja , 
ja k ich  nie b ra k  było  w  Polsce przedwrześ- 
n iow e j, ale realne wytyczne rozw o ju  Pol­
ski, n iestrudzenie i konsekw entn ie  w cie-

w  ZSRR jest m iędzy in n y m i powołane do 
zacierania różn ic m iędzy pracą fizyczną 
a um ysłową.

W  św ie tle  X IX  Z jazdu, a w  szczególności 
w  zw iązku z pe rspektyw ą wprowadzenia 
powszechności nauczania w  zakresie szko­
ły  średnie j, w zrasta ro la  szko ln ic tw a dla  
pracujących. H isto ryczne zadania podnie­
sienia poziomu ku ltu ra lnego  mas p racu ją ­
cych, a zwłaszcza m łodzieży pracującej, nie 
mogą być rozw iązane bez aktyw nego udzia­
łu  szkół d la  pracujących.

Szkoły d la  pracu jących, is tn ie jące j 
w  ZSRR ju ż  od od- 10 la t, m a ją  poważne j 
osiągnięcia. W  końcu październ ika ub. roku 
odbyła się w  M oskw ie  5-dniowa pierwsza 
wszechzwiązkowa, naukow o -  praktyczna 
kon fe renc ja  p ra cow n ikó w  pedagogicznych 
tych szkół, k tó ra  podsum owała ich osią­
gnięcia S zkoły d la  p racu jących zdobyły so­
bie praw o obyw ate ls tw a i  są poważnym  
ogniw em  w  ca łym  system ie szko ln ic tw a  
ogólnokształcącego w  ZSRR. W zrosła w  
n ich  k ilk a k ro tn ie  liczba uczniów. Np. 
w  m ieście T um en i w  roku  ub ieg łym  uczy­
ło się ponad 700 osób, k tó re  pom yśln ie  
ukończy ły  naukę, przechodząc do następ­
nych klas. Z te j liczby  egzamin do jrza łości 
złożyło 52 osoby. W  bieżącym  ro ku  szkol­
nym  do te j szkoły p rzy ję to  ponad 1.400 p ra ­
cujących. Do 2 szkoły średnie j dla pracu- ] 
jących w  W iln ie  p rzy ję to  w  bieżącym  roku  i 
szkolnym  pó łto ra  raza w ięce j uczn iów  niż ! 
w  poprzednim  roku . Ze względu na maso- j 
w y  n a p ływ  m łodzieży do szkół d la  pracu- i 
jących w ie lu  kandyda tów  n ie  znalazło w  j 
n ich  m iejsca. W  zw iązku z ty m  w  obec-1 
nym  okresie przechodzenia na rea lizacje 
powszechności nauczania w ' zakresie szko­
ły  średnie j ja ko  jedna z na jp iln ie jszych  
w ysuw a się sprawa rozszerzenia sieci tych  
szkół i  wzm ożenia w a lk i o objęcie naucza­
niem  ja k  na jw iększe j liczby  m łodzieży 
pracującej. Realizacja tych zadań należy 
do w yd z ia łów  ośw iaty, nauczycie li, m in i-

n iow ie  szkół dla pracujących zw iązan i są 
z procesam i p ro d u kcy jn ym i, rea lizu ją  ju ż  
w  pe łn i postu la t po litechn izac ji. Tego ro ­
dzaju u jm ow an ie  zagadnienia po lite chn i­
zacji jest wyrazem  b ra ku  zrozum ien ia jego 
is to ty  i  prze jaw em  tendenc ji sprowadzania 
go do wąskiego p raktycyzm u . 

j Nauczanie po litechniczne, podwyższanie 
poziomu naukowego i  wzm ożenie w yeho- 

| w an ia  kom unistycznego — oto zadania, 
I k tó rych  rozw iązanie będzie sprzy ja ło  da l- 
| szemu rozw o jo w i i podn iesien iu soc ja li­

stycznego i  wychowawczego znaczenia 
szkół dla pracujących.

W alka  o rea lizację  tych zadań, należy do 
apara tu  pedagogicznego zatrudnionego 
w  tych  szkołach, do w ydz ia łów  ośw iaty, za­
k ładów  pracy, o rgan izac ji p a rty jn y c h  
i kom som olskich. ponieważ podniesienie 
poziomu ku ltu ra lno-techn icznego m łodych 
ka d r to przyspieszenie budow y u s tro ju  ko­
m unistycznego.

M . Ż Y T K O
(Na podstaw ie czasopisma „U c z it ie ls k a ja  ga- 

z je ta " n r  99 z 22 lis topada 1952 r.).

czania. Najprostszym  środkiem  b y ło  zorga­
nizowanie pomocy w  nauce uczniom  w y ­
kazu jącym  złe postępy. Zorganizowała więc 
jeszcze, w  I .,ę tk ręs ię liczne ; zespoły pomocy j ‘k $ lk iu j) fz $ K ^ ^ ^  
koleżeńskie j,..na.któ rych dobrzy uczniowie.
-jak : Raikpy^ski-,r'>‘W iśn iew ski; ■ W roneoka 
i K urp iow ska , pom agali W  nauce słabszym.
A le  po się okazało? Zespoły is tn ia ły , n iby  
pracowały, a e fektów  nie  by ło  w idać, co 
gorsza —  dobrzy uczniow ie zaczęli sami 
z b raku  czasu o trzym yw ać oceny niedo­
stateczne, A ż  na jedne j zbiórce rady d ruży­
n y  w ybuch ł „b u n t“  —- /a s tra jk o w a li harce­
rze -  k ie ro w n icy , zespołów samokształce­
niow ych:

—  To n ie  m a sensu! M y  tra c im y  cza.s 
i  s iły , chcem y im  pomóc, a on i nie w yka ­
zują do tego ochoty... Jak ktoś nie chce się 

j uczyć, to  m u do g łow y na siłę n ik t  nie na- 
I le je  — w y ra z iła  pogląd wszystk ich enęr- 
I giczna W ronecka z k l.  V I I .

przekonały ucznia, że ! s te rs tw  przem ysłow ych i  k ie ro w n ik ó w  za- 
' k ła dó w  pracy.

W  osta tn ich la tach zaznaczył się duży 
pęd zarówno m łodzieży, ja k  i  starszych do 
szkół d la  pracu jących. Np. w  ub ieg łym  
ro k u  szkołę d la  pracu jących p rzy  zakła­
dach przędzaln iczych im . K iro w a  w  Le ­
n ingradzie  kończy li tow . T ro fim o w  —  la u ­
rea t nagrody S ta linow sk ie j, tow . A rs je n ie w  
—- przewodniczący zw iązku m odelarzy 
i  w ie lu  innych, w yróżn ia jących  sie w  p ro -

lane w  życie poprzez P ian 6 -le tn i i  przez 
Po 6 m iesiącach nie można — rzecz pro- i rea lizację W ie lk iego P rogram u F ron tu  Na- 

sta —  oczekiwać rew e lac ji, jeszcze dużo : rodowego. Zastrzeżenie budz i także spo- 
m ają  harcerze z W inn icy  do zrob ien ia : od-J sób podawania nowego m ateria łu , przy 
czuwa się b ra k  stałych i  liczn ie jszych kó- i k tó rym  klasa pozostawała bierna. B rak  
le k  zainteresowań, ku le je  sport w  szkole, ; by ło  żyw ej v  tw órcze j dyskusji, k tó ra  by
zby t m ało zorganizowano wycieczek k ra jp - j pozw o liła  nauczycielce sprawdzić posta- j a u kc ji. Z ja w isko  to jest w ym o w nym  św ia-
znawezych, ubogie są jeszcze fo rm y  pracy ! wę ideologiczną ucznia, jego stosunek do ! dectwem  dążenia mas p racu jących do' pod-

' ch lubnych tra d y c ji M an ifes tu  lipcowego, i 
.nie zlatpapa.:bardzo, tru d p y m i w arunkam i j ja k  też jego ‘gotowość d o ’w spó łudzia łu  W i 
m iesz/kahiówymi,, postawa kol. .Chojnów- budow nictkdę sóć ja liż tou ;“  będącego re a li-

1 zacją założeń' M ań ifćs tu  lipcówęgo.'sk ie j gw arantu je , żę z miesiąca na miesiąc 
będzie w  je j d rużyn ie  coraz lep ie j, jaśn ie j, 
radośniej...

Uw ażny czy te ln ik  tego a rty k u łu  może ze 
zdziw ien iem  zapytać: dlaczego m ów i się 
w  n im  jedyn ie  o kol. C ho jnow skie j, ja k  
gdyby w  szkole nie by ło  innych  nauczy­
c ie li ani k ie row n ika?  Przyczyną tego jest 
fa k t, że kol. Chojnow ska pracuje w  ca ł­
ko w ity m  n iem a l oderw aniu  od reszty gro­
na, k tó re  na ogół n ie  in teresu je się pracą 
m łodej przew odniczki —  a jest to poważny 
błąd, k tó ry  należy w  najb liższe j przyszłości 
usunąć.

M IK O Ł A J  K O Z A K IE W IC Z

niesienia swego poziom u k u ltu ra ln o -te c h - j 
njcznege. P ow in no  ono być rozw ija ne  przez | 
w łączanie do szkół w ieczorow ych tych  do- i 
ros łych pracujących, k tó rzy  w e w łaśc iw ym  j 
czasie nie m og li zdobyć wykszta łcen ia. Ta | 
podstawowa fu n k c ja  szko ln ic tw a  d la  pracu- \ 
jących —  kształcenie bez oderw ania od

O pisywana lekc ja  K o n s ty tu c ji nie speł­
n ia ła  zasadniczego zadania, ja k ie  s taw ia­
m y przed tym  przedm iotem : w ychowania 
uczniów w  duchu pa trio tyzm u i in te rna ­
cjona lizm u, poczucia dum y z postępowych 
tra d yc ji i osiągnięć naszej O jczyzny. L e ­
kc ja  ta w  sposób niedoskonały spełn iała 
ty lk o  jedną część zadań —  podawała fa k ­
ty  z najnowszej h is to r ii Polski. N ie moż-1  w  podpisie pod a rty k u łe m  pt. „Podnieść

Jla naUC*i ^L.’n ~ ¡poziom pracy ogn iw  zw iązkow ych“ . P o w in ­
no być: Iw a n  G riw k o w , przewodniczący

S p ro s to w a n ie
w num erze 4 „G łosu Nauczycie lskiego“ 

z dn ia  25 stycznia 1953 r. w k ra d ł się błąd

s ty tu c ji, zapominać o w ychow u jącym  cha 
rakterze nauczania.

K . M,
I ła w a

K C  Z w iązku  Zawodowego P racow n ików  | 
Szkół Podstawowych i  Ś rednich RSFRR. | 
(na podstaw ie n ru  2 „U cz it. gaz.“  z br.).

OtactegoL• • •

...DOSZ w  Poznaniu n ie  za ła tw iła  
pozy tyw n ie  spraw y w ydan ia  dyp lo ­
m u nauczania ko!. L u d m ile  Sw ięci- 
chow skie j, nauczycielce Techn ikum  
H and low o - gastronomicznego w  
Gnieźnie, m im o że podanie w ys ia ła  
w  d n iu  8.V.1952 r.?

.„P rzem ysł D rzew ny w  Sępólnie, 
w o j. Bydgoszcz, nie w yd a l zapłaco­
nego drzewa dla  Szkoły Podstawowej 
w  Dąbrówce?

„.U rząd Pocztowy w  Ż ó łw in ie , pow. 
Choszczno, nie dostarcza „G łosu Nau­
czycielskiego“  k ie ro w n ic tw u  szkoły 
w  Swięciechowie, m im o że opłaco­
no prenum eratę za pó l roku?

—Prezyd ium  GRN w  M yszynłcach, 
pow. Ostrołęka, nie zaopatrzyło na 
czas nauczycie lstwa w  opał?

...ZP Z M P  w  W ie lun iu  nie zw róc ił 
kosztów podróży p rzew odn ikow i d ru ­
żyny ha rcersk ie j przy Szkole Podsta­
w o w e j w  Kątach W alichow skich , ko l. 
H en ryko w i Sm orawskiem u, za prze­
wóz dzieci na pow iatowe e lim inacje  
I I I  F estiw a lu  Dziecięcego?

...PPK „R uch“  w  W arszaw ie, m im o 
in te rw e n c ji k ie ro w n ika  szkoły Pod­
staw ow e j w  Trzesówce, pow. K o lbu ­
szowa, nie z a ła tw ił pozytyw nie  spra­
w y  prenum eraty czasopism radziec­
k ich?

W yżej w ym ien iony kolega w p ła c ił 
pieniądze zebrane od dzieci lis tono­
szowi m ie jscow ej agencji pocztowej 
jeszcze w  1951 roku. Do c h w ili obec­
ne j n ie  o trzym a ł an i czasopism, an i 
zw ro tu  w p ła ty  pieniężnej.

Gzy istnieją możliwości kształcenia politechnicznego w przedmiotach humanistycznych

pogadankach i  referatach... „T a k  —  potny- j f iz y k i,  m a tem a tyk i oraz chem ii. Nauczy- 
śla ła  w  zadumie —  to  n ie  może pociągać : ciele jednak napo tyka ją  wciąż jeszcze 
dzieci, to  je  odstrasza, jzczególnie gdy „re - j pewne trudności n a tu ry  zasadniczej, w y -  
fe ra t“  wygłasza ich  w łasna koleżanka, od- J n ika jące  m iędzy in n y m i z b ra ku  odpo- 
pow iedn io  d ług i, n ieporadny i  nudny...“  j w iedn ie j li te ra tu ry  pedagogicznej ośw iet- 

Na jedną ze” zb iórek zastępu kol. C ho j- j ła jące j istotę, fo rm y  i  m etody nauczania 
moyrska przyn iosła książkę, k tó re j ty tu łu  
n ie  zdradziła harcerzom... Przeczytała im

ja k i sposób korzystam y z n ie j w  p ro d u k ­
c ji;

b) wiedzieć, w  ja k im  stopn iu  maszyna

litechn jezną*) (w iadom ości i  um ie ję tnośc i) ) ogólnych zaw artych  w  
trzeba wyposażyć uczniów  w  trzech eta- j przedm iotach nauczania. W  zw iązku z tym  
Pac!l- 1 można w yró żn ić  w  p lan ie  nauczania trzy

Po pierwsze —  uczn iow ie p o w in n i zdo- j g rupy  przedm io tów : a) fizyka , chemia, 
być systematyczną, trw*ałą wiedzę z za- j m atem atyka — podstawowe dla kształce- 
kresu przede w szystk im  f iz y k i,  chem ii, j n ia  po litechnicznego; b) b io logia geogra- 
ma tem atyk i, b io lo g ii (ze względu na p ro - j fia , rysunek, prace ręczne —  częściowo 
dukcję  ro ln iczą). I po litechniczne; c) język po lsk i z lite ra tu rą ,

poszczególnych ] daniem, gdyż n ie  w idz i, że ro lę  k o n k re t­
nego przedm io tu  w  nauczaniu po litech­
n icznym  określa zakres treśc i o podsta­
wach p ro d u kc ji zaw arte j w  danym  przed­
m iecie nauczania. D latego też b łędnie in ­
fo rm u je  czyte ln ika , że techn iką  p racy 
z książką, ćw iczenia w  m ów ien iu  i pisaniu, 
uk ładan ie  i  zap isywanie p lanów , lis ty  do

przedm io ty pomoc- j rad ia  itp . są. elem entam i kształcenia p o li-

ja k  ty lk o  um iała na js ta rann ie j i  na jła dn ie j 
fragm en t na jbardz ie j pasjonujący te j książ­
ki... Dzieci b y ły  zachwycone.

—  Jeszcze, jeszcze niech d ru hn a  czyta...
—  Nie, m oi drodzy, czas zb ió rk i już  u p ły ­

nął... A le  możecie przecież tę książkę prze­
czytać sam i na dalszych zbiórkach, je j ty ­
tu ł b rz m i: „O  człow ieku, k tó ry  s;ę ku lom  
n ie  k ła n ia ł“ .

Początkowo ty lk o  w  jednym  zastępie, po­
tem  i  vz innych  zaczęło się na zbiórkach 
głośne czytan ie te j książki... A  potem  na­
s tąp iła  pierwsza w  d rużyn ie  ogólna dysku­
sja  nad książką o generale Walterze... 
Z b ió rk i sta ły się bogatsze w  treść, szcze­
góln ie gdy za tą książk i poszły inne, ja k  np. 
„K o rd z ik “ . Cieszyła się op iekunka b ib lio ­
te k i szkolnej,, bo w zm ogło się czyte ln ic tw o 
w śród m łodzieży, a na jlepszym i ag ita toram i 
dobrych książek s ta li się sami harcerze.

—  Czytałeś ju ż  „Zem stę rodu Kabu- 
n a u r i“ ? —  py ta  jeden drugiego.

— N ie!
—  Musisz koniecznie przeczytać, to  taka 

„k la w a “  książka...
P om a lu tku  na zb ió rk i z in ic ja ty w y  prze­

w odn iczk i zaczęły przenikać i inne fo rm y 
pracy: pow sta ły ko ła  śpiewacze, k tó re  już 
nauczyły  się piosenek „P o lka -ha rce rka “ , 
„C za jka  ko ło  drog i“ , „W  kadzid lańskim  bo-

ty w u  pedagogicznego, dotyczy ro l i przed­
m io tów  hum anistycznych, przede wszyst-

20 LAT
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przestaje być bezpłatna... M usim y s tw ie r­
dzić, że troszczący się o przyszłość narodu 
i  państwa polskiego z coraz w iększym  łę­
k iem  patrzą na ja k  gdyby planowe kurcze­
nie  łu b  obniżanie szko ln ic tw a  w  ogóle, 
a powszechnego zwłaszcza... bezpłatną szko­
ła  być pow inna i bezpłatną być m usi; tego 
w ym aga najw iększa, ja ka  jest, konieczność; 
konieczność ośw iaty narodu, niezbędnej dla 
rozw o ju  s iły  i dobrobytu państwa...

„W yzw o len ie “  z dn ia  14.X.1934 r.

k im  języka i  li te ra tu ry  ojczyste j oraz h i-  j w  p ro d u k c ji w iadom ości z zakresu chemii, 
s to rii. w  rea liza c ji zadań, kszta łcenia p o li-  j ja k  przebiegają podstawowe procesy tech- 
tećhnicznego. i nologiczne. um ieć operować p ros tym i urzą -

Zgodnie ze w skazaniam i k la svków  m a rk - ! ózeniam i la bo ra to riu m  chemicznego; 
s izm u-len in izm u jest ono iednvm  z p ięciu j d) w iedzieć, na czym polega socja listycz- 
podstawowvch sk ła dn ików  w ychow ania  i na organizacja pracy p ro d u kcy jn e j —  p la - 
jednos tk i * wszechstronnie rozw in ię te j. | nowąnie, rac jona liza to rs tw o , aby w idzieć 
W  „E konom icznych problem ach socja lizm u I zasadniczą różnicę pom iędzy ro lą  tech n ik i 
w  ZSRR“  J. S ta lin  wskazuje, że w yksz ta ł- i P rod ukc ji w  u s tro ju  socja listycznym  
cenie po litechniczne, jako  elem ent wszech- i ' bu rżuazy jnym . .
s tronn ie  ro w in ię te j jednostk i, jest jednym  1 , Ze względu na specyfikę ro ln ic tw a  nale- 
z trzech niezbędnych w a ru n kó w  zbudo- ; obok powyższych zagadmen zw rócić

Po w tó re  —  p o w in n i um ieć ilus trow a ć i h is to ria , śpiew itp .
p rzyk ładam i zastosowanie poznanych p ra w  | nicze. j technicznego.*) In fo rm a c je  ta k ie  od w ra -
f iz y k i,  chem ii, m a tem a tyk i i  b io lo g ii do j W  przedm iotach hum anistycznych ty lk o  cają uwagę nauczycie li języka polskiego

zastępuje pracę ią k  ludzk ich , ja k ie  pod- ¡ te c h n ik i p io d u k c ji przem ysłow ej oraz ro i-  iw  m a łym  stopniu w ystępu ją  treśc i do ty- od podstawowej ich ro l i określonej w  p ro—
stawowe m echanizm y są powszechne w  j niczej. czące podstaw p ro d u kc ji. N ie są one sy- j gram ach nauczania i  pow odują nieporozu-
przemyśle, ro ln ic tw ie  i  transporcie, w  ja -  | Po trzecie  —  p o w in n i przejść do syste- stematyczne i n ie  da ją m ożliw ości w yp o - m ienie w  po jm ow an iu  is to ty  kszta łcenia

politechnicznego.*) Jeden z prob lem ów , j k im  stopniu w  p ro d u k c ji naszej zastoso-j matycznego poznania podstawowych, za- ; sażenia uczniów  w  um ieję tności po litech - I politechnicznego. W e w spom nianym  a r ty -
k tó ry  jes t bardzo często in tepre tow any : wano autom atyzację, znać zasady m echa- : gadnień z zakresu te ch n ik i i p ro d u k c ji oraz i niczne. Znaczenia ich jednak nie  wo lno ku le  J. K ra m  popełnia jeszcze jeden pod-
fa łszyw ie, naw et przez w ie lu  spośród a k - n icznej ob róbk i surowca, posiadać podsta- | w yrob ien ia  um ie ję tności zw iązanych z ty -  j negować. Bez w yko rzystan ia  is tn ie jących j staw ow y błąd. w prow adza jąc obce pedago-

wowe w  tym  zakresie um ie ję tności;  ̂ i hni w iadom ościam i (np. budowa i  dzia łan ie  i w  tych  przedm iotach nauczania m oż liw o - ] gice socja listycznej pojęcie „p raktyczne-
’ oŁ' ,rv'  | s iln ika  elektrycznego, spalinowego, um ie - ! ści kszta łcenia politechnicznego sta je  się ! go nauczania“ . W  pracy szkoły nie ma

jętność ob róbk i m eta lu , u p ra w y  ro ś lin  itp.). I ono niepełne i  tra c i w a lo ry  w ychow ania  j podzia łu na nauczanie praktyczne i  teo-
W raz z rozw ojem  te c h n ik i i p ro d u kc ji j socjalistycznego. W  przedm iotach tych  j retyczne. W ychow anie wszechstronnie roz-

rozszerza się Zakies treśc i poR techm cz-| bow iem  is tn ie ją  przede w szystk im  m oż li- j w in ię te j jednostk i wym aga wyposażenia 
nych. W  zw iązku  z budową _ podstaw k o - i  wości zapoznania uczn iów  z o rg an iza cy j- i je j w  opera tyw ną wiedze. C a łokszta łt w ia -  
m un izm u w  ZSRR zachodzi konieczność 1 n y m i podstaw am i procesu p ro du kc ji. | domości teoretycznych i  organicznie z n i-
przefcudowy p racy szkolnej w  ty m  k ie - j P rzedm io ty te  tw orzą  ja k b y  pomost po- i m i zw iązanych um ie ję tności p raktycznych
runku , aby można b y ło  uczn iów  w yposa- j m iędzy kształceniem  po litechnicznym  a in -  i pow in ien  dać przygotow anie do w ie ło -
zyć w  odpow iedni zakres treści po litech- | n y m i elem entam i w ychow ania wszech- ! s tronne j działa lności, k tó rą  należy rozu-
nicznych. D latego też d y re k ty w y  X IX  i stronn ie  rozw in ię te j jednostk i. One nada- j mieć szeroko w  aspekcie wszechstronnych
Z jazdu p rze w id u ją  g igantyczny p lan up o - j ją  kszta łceniu po litechnicznem u ideow o- ! zadań człow ieka u s tro ju  socjalistycznego,
wszechnienia szkoły średnie j i  stworzenia ¡ po lityczn y  k ie run ek  1 -  “  •
w a run ków  d la  rea liza c ji nauczania polu

w ania  społeczeństwa kom unistycznego. Ma rów nież uwagę na konieczność wyposażę- \ technicznego na szczeblu średnim , 
ono p rzyczyn ić . się do ukszta łtow ania  sze- j n ^a uczniów  w  w iadom ości i  um ieję tności 
rokiego ho ryzon tu  politechnicznego, k tó ry  odnoszące się do up raw y  ro ś lin  i  hodow li 
stwarza nieograniczone m ożliw ości w ybo- | zw ierząt.

| W  szczególności, gdy chodzi o język po i- litechnicznego na lekc jach h is to r ii i 
s k i^ i lite ra tu rę , należ.y w idz ieć te m oż li- ( k i o K o n s ty tu c ji, to można je ob1 rvcr*i ro 5 non ino ; _ „     ___ : _ 1 / 11 , . , . „i  . .

Jeś li chodzi o m ożliwości nauczania po-
nau-o

ru  zawodu zgodnie z w łasnym i za in tere- \ 
sow aniam i oraz pozwala na ła tw e  prze­
chodzenie z jednego rodzaju pracy do in ­
nego. P rzyczynia się on rów nież do prze-

. . . .  . . .  - - okreś lić
W  zw iązku z in n ym  poziomem rozw o ju  j wości nieco inaczej w  ku rs ie  nauczania | k ró tk o  w  następujący sposób. W  toku  na -

te ch n ik i i  p ro du kc ji, a także o w ie le  | początkowego, inaczej na szczeblu naucza- j uczania h is to r ii uczn iow ie p o w in n i zdo-
m n ie jszym i m ożliw ościam i naszych szkół j n ia  systematycznego. W  klasach I  —  IV  j być w iadom ości i  um ieję tności, k tó re  po-
(nauczyciel, wyposażenie la b o ra to r iu m ,! P ° lski  jest ja k b y  w stępnym  kursem  ; zwolą im  zrozumieć ro lę p ro du kc ji i tech-
podręcznik itp.), cen tra lny  prob lem  k s z ta ł- I  M e . t y Iko  w iedzy w  zakresie języka, lecz j n ik i w  życ iu  i  rozw o ju  społeczeństwa.

. cenią politechnicznego u nas sprowadza się j tokże fiz y k i, b io log ii, geogra fii i  h is to r ii. | Ucząc się h is to r ii, uczn iow ie poznają eta-
Z powyższego w yn ika , że w  pracy szkol- j do dobrego nauczania f iz y k i,  chem ii, m a- i W  to k u  nauczania języka ojczystego : P.y h istorycznego rozw o ju  s ił p ro d u k c y j-

kształcenia psych ik i człow ieka, pogłębia- j nej prob lem  kształcenia politechnicznego j te m a tyk i i  b io log ii, wyposażając na razie j uczniow ie wzbogacają swój s ło w n ik  na- i nych oraz podstawowe fa k ty  z zakresu b i­
jąc jego naukow y pogląd na św iat oraz \ to p izede w szystk im  prob lem  treści, to  i uczn iów  ty lk o  w  te  treśc i po litechniczne, I zwam i techn icznym i i'p ro d u k c y jn y m i, tvm  s to r ii techn ik i. Ucząc sie K o n s ty tu c ji, ucz-

~ samym o trzym u ją  wstępne, niepełne i n ie - \ n iow ie  poznają podstawowe zagadnienia

R O LA  N A U C Z A N IA  W  K S Z T A Ł C E N IU  
P O LIT E C H N IC Z N Y M

kszta łtu jąc  postawę człow ieka 
obraziciela p rz y ro d y ..

prze-

O T R E Ś C IA C H  P O LITE C H N IC Z N Y C H  
W  N A U C Z A N IU

W ykszta łcenie po litechniczne jest zatem 
celem, do którego dążym y w  pracy dy ­
daktyczno-w ychow aw czej szkoły. N ie  w o l­
no w ięc prob lem u tego sprowadzać ty lk o  
do zagadnień dotyczących zasad lu b  m e­
tod nauczania. H o ryzon t po litechn iczny 
ksz ta łtu jem y w  oparciu o nowe treści nau­
czania —  treśc i politechniczne, k tó re  w y ­
kracza ją poza zakres dotychczasowego 
tzw. ogólnego wykształcenia.

Treści po litechniczne (wiadomości i  um ie­
jętności) to  są ta k ie  treści, k tó re  pozwa-

| znaczy w iadom ości i  um ie ję tności do ty - j k tó re  zaw arte  są w  program ach. Znaczy 
j czące podstaw współczesnej p ro d u kc ji i to, że należy walczyć o operatywność w ie - 
j przem ysłow ej i  ro ln icze j, w  ja k ie  szkoła j dzy uczn iów  z zakresu powyższych przed- 
j pow inna wyposażyć uczniów. Z tego w y - ! m io tów  nauczania, 
i n ika  odpowiedź na pytan ie  zaw arte  w  ty-

*) W d ru ku  są b roszu ry  opracowane przez 
Sekcję Kszta łcen ia  Politechn icznego In s ty tu tu  
Pedagogiki na tem at kształcenia po lite chn icz ­
nego w  nauczaniu chem ii, b io lo g ii, rysu nku , 
prac ręcznych. B roszu ry  z g e og ra fii i  f iz y k i 
ju ż  się ukaza ły .

R O LA  H U M A N IS T Y C Z N Y C H  PRZED­
M IO T Ó W  W  N A U C Z A N IU  

P O L IT E C H N IC Z N Y M
Błędem  by łob y  tw ie rdz ić , że nauczanie 

| po litechniczne pow inno się zamknąć ty lk o  
i v/ ram ach w ym ien ionych  w  uchwale K C  

z 1931 r. przedm iotów. P ow inno

tu ie  a rty k u łu . Odpowiedź ta  b rzm i; n ie  
wszystkie przedm io ty  nauczania da ja te j 
same m ożliw ości kształcenia po litechn icz- J  
nego. K ażdy bow iem  z  n ich  w  różnym  I 
stopniu zaw iera treśc i odnoszące się do j 
w yżej w ym ien ionych podstaw procesu p ro ­
d u kc ji. Uchwała K C  W K P (b) z 5.IX.1931 r. j -wKP(b)
„o  s z k o le  ś re d n ie j i  p o c z ą tk o w e j w s"ka- o n o  p rze b ie g a ć  p rz e z  w s z y s tk ie  p rz e d m lo -  
z u je , ze k s z ta łc e n ie  p o li te c h n ic z n e  p o w in -  I ,y  w  z a le ż n o ś c i od  t re ś c i p o lite c h n ic z n y c h ,  
n o  b y c  re a liz o w a n e  p rz e d e  w s z y s tk im  w  i k t ó re  p o d a w a ć  m o ż n a  n a  p o d s ta w ie  t re ś c i 
to k u  n a u c z a n ia  f iz y k i ,  c h e m u , m a te m a ty -  ; ______ _
k i .  P rz e d m io ty  te  b o w ie m  z a w ie r a ją  t r e - j  *) P róba usta len ia  zakresu treści po litechn icz- 
śc i o g ó ln o k s z ta łc ą c e , k tó r e  le ż ą  u  p o d -  ! nych szko ły  ogólnokszta łcącej w  ZS itR  przed­
s ta w  t re ś c i D o liie c h n ic z n v c h  f iz y c e  n n   ̂ staw iona je s t w  a r ty k u le  K a łaszn ikow a: „O  s ia w  t re ś c i p o ii ie c n n ic z n y c n .  w  n - ^ c e  n p . p rzygotow an iu  uczn iów  szko ły  średn ie j do
u c z y m y  o p r a w ie  A rc h im e d e s a  ( tre s c  o g o l-  j p rak tyczne j dz ia ła lności“ . P a trz  „P o łitee hn iza - 
n o k s z ta łc ą c a ) , z n a ją c  to  p r a w o  m o ż e m y  i ci a żyw y p rob lem  pedagogik i soc ja lis tyczn e j“ ,
ro z u m ie ć  zasadę  b u d o w y  o k r ę tu  ( tre ś ć  \ ■ ,,Nasza K sięgarn ia  ro k  1.950, zb ió r, a r ty -lo z u m ie c .  zasadę  u u a o Ą .y  O K ię tu  ( ire s c  ku łó w  radz ieck ich  w  przek ładz ie  T. N ow ac-
p o lite c h n ic z n a ) .  Z n a c z y . to , ze w  tre s c  p o -  I kiego.

systematyczne wiadom ości o tak ich  zagad- j dotyczące o rgan izacji procesu p ro du kc ji, 
nieniach, ja k  elektryczność, mechaniczne ! nab iera ją  podstaw owych um ie ję tności a- 
urządzenie, praca człow ieka. P lan 6-le tn i i na lizow ania p lanów  gospodarczych, zapo- 
itp . W  toku  nauczania l ite ra tu ry  w  k l.
V —X I  uczniow ie w  dalszym  ciągu wzbo­
gacają swój język, lecz ciężar ga tunkow y 
te j p racy dydaktyczne j jest o w ie le  m n ie j­
szy n iż w  klasach m łodszych. W  li te ra tu ­
rze duże znaczenie d!a nauczania po litech­
nicznego m a ją  opisy poszczególnych przed­
siębiorstw , urządzeń technicznych, pracy 
przodow ników , rac jona liza to rów  itp . W  ten 
sposób należy w idzieć pomocniczą ro lę  ję ­
zyka i  l i te ra tu ry  ojczyste j w  kszta łceniu 
po litechnicznym . S taw ia jąc ta k  zagad­
nienie, nie ma potrzeby rozstrząsać p ro ­
blemu, o ile  „ce l po litechn iczny w  nau­
czaniu języka po lskiego“  jest w  k o liz ji 
z celam i po lon is tyk i, problem u podjętego 
przez Jerzego K r  arna w  nrze 4 „P o lon is ty ­
k i“  z 1952 r. s tr. 25—29. W  a rty k u le  tym  au­
to r  n ie  po radz ił sobie z postaw ionym  za­

znają się z zasadami organ izacji spó łdzie l- 
n: p rodukcy jnych , z is to tą  współzawodni­
ctw a i rac jona liza to rs tw a itp .

Powyższe rozważania w ykazują , dlacze­
go przedm io ty  hum anistyczne spe łn ia ją  
w  nauczaniu po litechn icznym  pomocniczą 
rolę. N ie należy jednak wyciągać z tego 
w niosku, że p rzedm io ty te m ają m niejszą 
wartość dydaktyczno-w ychow aw czą, gdyż 

¡ z n a c z e n i e  i c h  o k r e ś l a  u-  
d z i a ł  w  r e a l i z a c j i  p e ł n y c h  
z a d a ń  w y c h o w a n i a  s o c j a ­
l i s t y c z n e g o  —  w y c h o w a n i a  
c z ł o w i e k a  w s z e c h s t r o n n i e  
r o z w i n i ę t e g o .

R O M A N  PO LN Y

•) Jerzy K ram . „O  p o lite ch n iza c ji i ksz ta ł­
ceniu p rak tycznym  na lekc jach  ję zvka  po lsk ie­
go“ . „P o lo n is ty k a “  n r  4, 1952. s tr. ‘ 20.

*.
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P o  I I
a u t o r ó w
TVT A  zjeździe au to rów  odczytów  pe&ago- 

gicanych, k tó ry  odby ł się w  dn iach 
20 i  21 g rudn ia  1952 roku , podsum owany 
został dorobek drugiego ro ku  a k c ji odczy­
tó w  pedagogicznvch.

M im o daleko idącej różn icy m iędzy lic z ­
bą zgłoszeń 1667) a liczbą nadesłanych 
opracowań (195) akc ja  ta w  roku  1952 dała 
w  w y n ik u  w ie le  prac c iekaw ych i  lepszych 
na ogól od prac nadesłanych w  pierw szym  
ro k u  je j trw an ia . N ie  m am y jednak  nadal, 
ja k  to s tw ie rd z ił Sąd K onkursow y, odczy­
tu , k tó ry  b y łb y  w o ln y  zupełn ie  od błędów  
i  b raków . Ten to fa k t  w łaśn ie  zadecydował
0 n ieprzyznan iu  rów n ież i  w  ty m  roku  
p ierw sze j nagrody żadnemu z au torów .

Sąd K on kurso w y nagrodz ił p ien iężnym i 
nagrodam i drugiego, trzeciego i  czwartego 
stopnia 17, a cennym i w yró żn ie n iam i książ­
ko w y m i 26 prac. Zarząd G łów ny  ZN P  za­
k u p ił nadto  d la  w szystk ich  au to rów  w a r­
tościowe u p om ink i książkowe.

W śród 195 nadesłanych w  ro ku  1952 od­
czy tów  pedagogicznych w yró żn ić  można 7 
g ru p  problem ow ych. Są to:

1) odczyty om aw ia jące różne zagadnie­
n ia  z dziedziny w ychow ania  w  duchu mo­
ra lności soc ja lis tyczne j;

2) prace obrazujące w ys iłe k  nauczyciela 
nad kszta łtow an iem  naukowego poglądu 
na św ia t i nad kszta łceniem  po litechn icz­
n ym  m łodzieży;

3) opracowania w łasnych  doświadczeń 
z zakresu metod nauczania przedm io tów  
hum an istycznych i  m atem atyczno-przyrod- 
n iczych;

4) odczyty om aw ia jące p ro b lem y p ra k ­
t y k i pedagogicznej, pedagogizacji i  p lano­
w an ia  w  zakładach kszta łcenia nauczy­
c ie li;

5) prace opisujące doświadczenia zespo­
łó w  sam okształceniowych i  zespołów me­
todycznych w  dziedzin ie  doskonalenia 
ideologicznego i  zawodowego nauczycie li;

6) odczyty obrazujące prace w ychow aw ­
czyń i  k ie row n iczek przedszko li m ie jsk ich
1 w ie jsk ich ;

7) prace przedstaw iające doświadczenia 
w ychow aw ców  k o lo n ii i  obozów le tn ich  
m łodzieży szkolnej.

Jeśli po rów nam y pod względem ilośc io­
w ym , a przede w szys tk im  jakościow ym  
wspom niane g rupy  odczytów, s tw ie rdz ić  
m usim y, iż stosunkowo najsłabsze są od­
czyty om aw ia jące doświadczenia z dzie­
dz iny  w ychow ania  w  duchu pa trio tyzm u 
oraz te, k tó re  p rzedstaw ia ją  osiągnięcia 
nauczycie li w  ich walce o naukow y pogląd

O g ó ln o p o ls k im  Z je ź d z ie  
O dczytów  P ed ag o g iczn ych

M mmK ii 11 5 p o d
h a s ł e m

Noworoczna
niespodzianka

Dwie rodziny Szczęśniaków i Le- 
ionkiewiczów zajmowały wspólne 
mieszkanie w  domu nr 3 przy ulicy 
Abrahama w Sopocie.

Chociaż mieszkanie to nie byio 
za obszerne, gdyż 5 osób musiało 
zmieścić się w 2 pokojach i kuchni, 
to jednak obie rodziny były z niego 
zadowolone i mieszkały zgodnie i 
spokojnie.

A le referat gospodarki lokalowej 
Miejskiej Rady Narodowej w Sopo­
cie postanowi! wprowadzić trochę 
atrakcji do monotonnego życia bo­
haterów' tego opowiadania. W ybór 
padł na rodziny Szczęśniaków i Le- 
lonkiewiczów prawdopodobnie d la­
tego, że zbliżał się Nowy Rok i na­
leżało pomyśleć o niespodziankach 
noworocznych dla niektórych miesz­
kańców’ Sopotu.

Na kilka dni przed zakończeniem 
starego roku, kiedy rodzina Lelon- 
kiewiczów korzystając z ferii świą­
tecznych wyjechała na urlop — za­
mierzenia referatu kwaterunkowego 
zostały zrealizowane.

Cóż to za niespodzianka? Może 
wyremontowano centralne ogrzewa­
nie w  domu nr 3 przy ul. Abraha­
ma? Może przydzielono nowe miesz­
kanie dla jednej z dwu rodzin albo 
dodano co najmniej jeden pokój do 
niezbyt przestronnego dotychczaso­
wego mieszkania?

Nie, drodzy czytelnicy, nie zada­
wajcie sobie trudu, bo i tak nie 
wpadniecie na taki pomysł, na jak i 
wpadł referat gospodarki lokalowej 
Frez, M RN w  Sopocie.

Oto po prostu i  zwyczajnie, kiedy 
ob. Szczęśniak był w  pracy, a m ał­
żonkowie Lelonkiewiczowie na u r­
lopie — wyrzucono ich rzeczy z jed­
nego pokoju i przydzielono go wraz 
z większą częścią hallu jeszcze innej, 
trzeciej rodzinie.

W  wyniku tych zmian 2 rodziny 
Szczęśniaków i Lelonkiewiczów m u­
szą przebywać w 1 pokoju, kuchni i 
mniejszej części hallu, który ma być 
podzielony ścianą z dykty między 
trzy rodziny. Ponieważ kuchnia bę­
dzie używana wspólnie, a w pokoju 
pozostawionym Szczęśniakom i Le- 
lonkiewłczom brak pieca, więc ko­
leżanka Szczęśniak z synem sypia w  
hallu, który jest tak mały, że może 
pomieścić zaledwie stół, na którym  
będzie sypiać matka, i kanapkę, 
która stanie się posłaniem dla syna.

Jak widać, pomysł niespodzianki 
noworocznej „udał się“ referatowi 
gospodarki lokalowej znakomicie. 
Obawiamy się jednak, że zbyt dłu­
gie przebywanie w nie opalanym po­
koju lub sypianie w  hallu może 
grozić lokatorom tego mieszkania 
przeniesieniem się z ulicy Abraha­
ma, tym razem prosto na „łono 
Abrahama“.

Mamy jednak nadzieję, że Prezy­
dium M RN w Sopocie nie dopuśel 
do tego i odpowiednio „wynagro­
dziwszy“ autora tak nowatorskich 
pomysłów, niezwłocznie cofnie 
krzywdzącą decyzję o zabraniu jed­
nego pokoju rodzinom Szczęśnia­
ków i Lelonkiewiczów.

na św ia t w  procesie nauczania i  w ycho­
w ania. A  są to, ja k  w iadom o, g łów ne k ie ­
ru n k i wychowawczego i  dydaktycznego 
w y s iłk u  naszej szkoły.

\  N A L IZ U J Ą C  dorobek a k c ji odczytów 
pedagogicznych ro ku  1951/52 w  n a j­

w ażnie jszych jego dziedzinach, uśw iado­
m ić sobie trzeba n a jp ie rw  wym agania, ja ­
k im  pow in ien odpowiadać każdy odczyt 
pedagogiczny.

Podstawowe jest w ym aganie, ab y  od­
zw ie rc ied la ł on w ie rn ie  określony odcinek 
rzeczyw istości szkolnej. P rzedstaw iane 
przez au to rów  fa k ty  muszą być fa k ta m i 
rzeczyw istym i, a n ie  zm yślonym i, f ik c y j­
nym i. Po d rug ie  —  odczyt pow inna  cecho­
wać konkretność u jęc ia  przedm io tu , co 
przeciwstawne trzeba tendenc ji do postu lo­
wania i  ogóln ikowości. Po trzecie  —  przed­
staw ione w  odczycie doświadczenie p o w in ­
no być W' w yn ika ch  swoich skuteczne, 
a w  treśc i ;postępowe. Sposób przedstaw ie­
n ia  doświadczenia w  odczycie pedagogicz­
nym  w in ie n  być prosty, jasny, p rze jrzy ­
sty, logiczny.

C harakterystyczną wartością , k tó ra  ude­
rza czyte ln ika  tegorocznych odczytów, 
jes t w ystępu jąca w  większości opracowań 
ideowa postawa nauczy cie lą-w ychow aw cy. 
Szczera ideowością p rzen ikn ię te  są odczy­
ty  Leokadii Panas z Elbląga, Janiny Ober- 
leitnerowej z Łodzi, Ernestyny Lasok 
z Wodzisławia Śląskiego, Stefana M aku- 
rata, Anny M orawskiej z Wolsztyna, H e­
leny Preisner z Albigowej, Czeslaw7a W y­
sockiego i  innych .

D ru g im  rysem , k tó ry  doda tn io  w yróżn ia  
znaczną ilość tegorocznych odczytów  peda­
gogicznych, jes t dokonyw an ie  przez ich 
au to rów  analizy, a nawet udanych prób 
uogó ln ian ia  własnego doświadczenia peda­
gogicznego. N ie  w ystępu je  to  w  sposób 
schem atyczny; analiza łączy się zazwyczaj 
bezpośrednio z opisem, uzupe łn ia jąc go 
i pogłębiając.

Praca dydaktyczno-w ychow aw cza jest z 
n a tu ry  rzeczy dzia ła lnością  twórczą. K aż­
dą m etodę uznaną i  usta loną w  te o rii na­
uczania i w ychow ania  nauczycie l pow in ien 
przysw ajać sobie w  sposób tw órczy. P ra w ­
dziw ie twórczego nauczyciela cha rak te ry ­
zu ją : „usilna praca nad przygotowaniem  
i wyposażeniem w  pomoce naukowe w ła ­
snych lekcji, uważne śledzenie wyników  
pracy, trafna ocena popełnianych błędów 
i w ytrw ałe naprawianie ich w dalszej pra­
cy oraz owocna wynalazczość pedagogicz­
na, nie zaś bezcelowe i nieuzasadnione 
eksperymentowanie“. (I. Kairów  —  Peda­
gogika, t. I I ,  str. 248). Twórczość pedago­
giczna oznacza nadto w ys iłe k  nauczyciela 
zm ierza jący do opanowania te ch n ik i peda­
gogicznej, czy li skutecznych sposobów o r ­
ganizowania p racy uczn iów  i  pobudzania 
ich  aktyw nośc i w  procesie nauczania.

W  m ateria łach  odczytów  n ie  tru d n o  zna­
leźć p rz y k ła d y  ta k ie j postawy nauczyciela 
do swej p ra cy  pedagogicznej. O to Czesław 
W ysocki, nauczycie l w e  w s i spółdzielczej 
Księżydw ór, w  w o j. o lsztyńskim , przedsta­
w ia  ro lę  d ru żyn y  ha rcersk ie j .w  kszta ł­
ceniu po litechn icznym  uczn iów  szkoły 
w ie jsk ie j. Dzieci w  ciągu ro k u  poznały 
ca ły c y k l p ro d u k c y jn y  m ie jscow ej spół­
dz ie ln i i  w iąza ły  sw o ją  pracę z prze rab ia­
nym  równocześnie m ate ria łem  program o­
w ym . Ż y ły  one p raw dziw ą , n iek łam aną 
atm osferą budow n ic tw a  socjalistycznego. 
Jest to  c iekaw y ¡przykład dobrze po ję te j po­
lite c h n iz a c ji w  szkole na wsi.

O  P E C JA LN E J uw ag i w ym aga odczyt pe- 
^  dagogiczny K a ta rz y n y  P io trow icz, 

k ie ro w n ic z k i szkoły w  W ie lba rku , pow. 
Szczytno, n.t. „W ychow an ie  w  zespole przez 
organizację le k c ji języka po lskiego“ . Sąd 
K on ku rso w y  nagrodzi! ten  odczyt I I  na­
grodą. Zosta ł on rów nież ze w zg lędu na 
zwartość fo rm y  i  u m ie ję tn y  sposób przed­
staw ien ia w łasnego doświadczenia odczy­
tany  na zjeździe. W zbudz ił jednak  liczne 
zastrzeżenia wśród słuchaczy. A u to rka  czy­
n i próbę u jęc ia  sw oich doświadczeń w  o r­
ganizow aniu pracy zespołowej na n ie k tó ­
rych  le kc jach  w  k las ie  V I  i  V I I  szko ły  pod­
stawowej. T w o rzy  ona zespoły, k tó re  pod 
k ie ru n k ie m  nauczyc ie lk i w y k o n u ją  pewne 
prace. Na czym polega tw órcza postawa 
nauczyc ie lk i i  WT czym  w yra ża ją  się ró w ­
noczesne niebezpieczeństwa w iążące się 
z tą  m etodą pracy? Twórcza postawa K a ­
ta rzyn y  P io trow icz  polega na w prow adze­
n iu  do szkoły zespołu n ie  ty lk o  ja ko  czyn­
n ika  w ychowującego, a le  rówmież ja ko  
ważnego czynn ika  te c h n ik i nauczania. 
Techn ika  ta  op iera się ciągie, ja k  w iem y, 
na u m ie ję tnym  łączeniu dwóch fo rm  pod­
stawowych, t.i. p racy in d yw id u a ln e j i  pracy 
zb iorow ej w  klasie. W szystkie dotychczaso­
w e p ró b y  re fo rm y  nauczania szły przede 
w szystk im  po l in i i  doskonalenia obu tych 
fo rm  p racy  uczn iów  oraz sposobów k ie ro ­
w an ia  n im i. A u to rka  d a je  w  odczycie sze­
reg p rz y k ła d ó w  le k c ji języka polskiego, 
przeprowadzonych w  k las ie  rozb ite j na ze­
społy. Jednak odczyt zaw iera liczne  n ie­
dom ów ienia. N ie  w iadom o m ianow ic ie  
z całą pewnością, czy zespoły w  k las ie  ko l. 
P io trow icz  są stałe, czy organizowane do­
raźnie. Jeśli są stałe —  to źle, grozi to  bo­
w iem  pow ażnym  osłabieniem  podstawowe­
go zespołu, ja k im  jest klasa. W  dyskus ji 
z jazdowej słusznie podkreślono, iż błędem 
by łoby  stosowanie fo rm y  p racy zespoło­
w e j w  każdych w a run kach  i w  odniesie­
n iu  do każdego tem atu . N ie k tó rzy  uw a­
żali, że m etoda ta w  ogóle n ie  powinna 
być stosowana w  szkole, gdyż może się 
ona ła tw o  przerodzić w  niebezpieczne w y ­
paczanie g łów nych założeń pedagogik i so­
c ja lis tyczne j, w  k tó ry c h  m owa o k ie ro w n i-

•  •

„N IE W IA R Y G O D N E , A JE D N A K  
P R A W D ZIW E “

W  artyku le  pt. „N iew iarygodne, a jednak 
p raw dz iw e“  zamieszczonym w  n r  52 „G łosu 
Nauczycie lskiego“  z dniia 28.X I I . 1952 r. 
p rzedstaw iliśm y karygodne p ra k ty k i k ie ­
ro w n ik a  szkoły w  G łuchow ie, pow .Ko­
ścian, ko l. Józefa W łodark iew icza.

W  zw iązku z ty m  otrzym a liśm y ¡pismo 
z W ydzia łu  O św ia ty  Prez. W RN w  Pozna­
n iu , in fo rm u ją ce  Redakcję o w y n ik u  ba­
dania te j sprawy. W ydz ia ł O św ia ty s tw ie r­
dza. że zarzuty przeciw ko J. W łod a rk ie w i- 
czow i okazały się praw dziw e. Za n iew ła ­
ściwe postępowanie wdrożono przeciwko 
n iem u postępowanie dyscyp linarne i  posta­
now iono przenieść go do in n e j m iejsco­
wości.

W Y C IĄ G N IĘ T O  W N IO S K I 
Z K R Y T Y K I PRASOW EJ

W  artyku le  pt. „W  powiecie kościerzyń- 
sk im  nie dbają o spraw y bytowe nauczy­
c ie li“  („G los Nauczycie lski“  n r  52 z dn. 
28.X I I  1952 r.) koi. J. M uńsk i opisał tru d ­
ności w  uzyskaniu lepszego m ieszkania.

N iezw łocznie o trzym a liśm y w yjaśnien ie  
Prezyd ium  P ow ia tow e j Rady Narodowej 
w Kościerzynie, że kol. J. M uńsk i zastał 
zgodnie z życzeniem przeniesiony do szko­
ły  w  inne j m iejscowości, w  k tó re j o trzy- i 
m a ł dobre mieszkanie.

W YPŁACO NO  NALEŻNO ŚĆ PRZEW OD­
N IK O M  DRUŻYN HA RC ER SK IC H

W  52 numerze „G łosu Nauczycielskiego“  j 
z dn ia  28.X I I  uh. r. zapytyw aliśm y, d la - i 
czego W ydzia ł O św ia ty w  B ia łogardzie n ie  
w yp łaca należności przewodnikom  drużyn 
harcerskich. N iezw łocznie o trzym aliśm y 

< w y jaśn ien ie  Wydz. O św ia ty Prez. PRN w  
Białogardzie, że wszystkie zaległości zasta­
ły  ju ż  wypłacone.

ZAO PATRZO N O  SZKO LĘ W  OPAL

W  50 numerze „G łosu Nauczycielskiego“  
z dn ia  14.XII.1952 r. w  rub ryce  „D laczego“  
zapytyw aliśm y, dlaczego Prezyd ium  GRN 
w  Orzyszu, pow. Pisz n ie  zaopatrzyło 
w  opał szkoły w  gromadzie Ubli.k. N ie­
zw łocznie o trzym a liśm y w yjaśn ien ie  Prez. 
PRN w  Piszu, że k ie row n ic tw o  Szkoły Pod­
stawowej w  U b lik u  o trzym a ło  z Prezydium  
GRN w  Orzyszu 2 tony węgla i  ok. 2 m 1 
drzewa.

W YJAŚN IO NO  SPRAW Ę DYPLO M Ó W
W  numerze 50 „G łosu Nauczycielskiego“  

w  rub ryce  „D laczego“  zapytyw a liśm y, d la ­
czego nauczyciele, k tó rzy  zda li egzaminy 
uproszczone przed K om is ją  PWSP w  K ra ­
kow ie  i  Gdańsku, n ie  o trzym a li do tych­
czas dyplom ów.

O trzym a liśm y w yjaśn ien ie  R ekto ra tu  
PWSP* w  K rakow ie , że wydane tymczaso­
we zaświadczenia, do czasu w ydan ia  w ła ­
ściwego dyp lom u — są równoznaczne z dy ­
plom em  up raw n ia jącym  do nauczania w  
szkołach średnich i  liceach pedagogicznych. 
Zaświadczenia tymczasowe stanow ią pod­
stawę do rea lizac ji up raw n ień  nauczycieli 
w yn ika jących  z fa k tu  złożenia egzaminu.

iNiERwnrafP
Zgodnie z zapowiedzią CEZASU B iu ro  D ru ­
ków  w  Lodzi w łaściw e fo rm u la rze  dyp lo­
m ów  zostaną dostarczone w  na jb liższych 
dniach.

DO KO NA NO  REM O NTU

Na skutek in te rw e n c ji R edakcji W ydzia ł 
O św ia ty Prezyd ium  P ow ia tow ej Rady Na­
rodow ej w  G łogow ie zaw iadom ił, że do­
konano rem ontu  p ieców  oraz częściowo 
uzupełniono b ra k i sprzętu ,i urządzeń h ig ie ­
nicznych w  szkole podstaw owej w  Now ej 
K uźn i, pow. G łogów.

PRZYW RÓCONO PRAW A N A B Y TE
. W  S ŁU ŻB IE  N A U C Z Y C IE L S K IE J
Na skutek in te rw e n c ji „G łosu Nauczycie l­

skiego“  M in is te rs tw o  O św ia ty pow iadom iło  
Redakcję, że kol. Z o fii R ybotyck ie j, na­
uczycielce szkoły ogólnokształcącej st. 
podst. dla pracu jących  w  Rozwadowie 
przyw rócono p raw a  nabyte w  służbie na­
uczycielskiej.

czej r o l i  nauczyciela w  procesie nauczania,
0 ważności czynn ika  in d y w id u a liz a c ji w  
nauczaniu i  w ychow aniu , o k las ie  ja ko  pod­
staw ow ym  k o le k ty w ie  dziecięcym. K o l. 
Szlachetko z G d yn i słusznie podnosiła w  
dyskusji, iż  stosowanie te j fo rm y  przez 
nie dość przygotowanego nauczyciela yypły- 
nąć m usi, w b re w  pozorom , na zw o ln ien ie  
tempa p racy k la sy  w  p rze rab ian iu  m ate­
r ia łu . N iedom ów ien iem  odczytu jest ró w ­
nież to, co podnosiła ko l. M oraw ska z W o l­
sztyna, czy uczeń p o tra f i należycie ogar­
nąć całość m a te ria łu , je ś li każdy zespół 
opracow uje  jego fragm ent. P rob lem  syn­
tezy dorobku . zespołów n ie  został należy­
cie  u w yp u k lo n y  w  odczycie. Z  tych  wzglę­
dów  niedobrze się stało, że odczyt odczy­
tano na p lenum  zjazdu au torów . P ow in ien  
on być raczej odczytany na jedne j z k o ­
m is ji zjazdowych. da jących szersze m o ż li­
wości jego przedyskutow ania .
TT B R A K Ó W  i niedociągnięć tegorocznych 
^  odczytów w ym ien ić  należy następu­

jące b ra k i cha rak te ru  ideologicznego, b łę ­
dy rzeczowe, b ra k i polegające na n ie u w i- 
dacznian iu  zw iązku przyczynowego, m iędzy 
stosowanym i m etodam i a osiąganym i re ­
zu lta tam i pracy, wreszcie niedociągnięcie 
w yrażające się w  ogóln ikowości u jęc ia  
przedmiotu..

B ra k i rzeczowe w y n ik a ją  najczęściej 
z nienależytego opanowania przez piszą­
cego danego przedm io tu nauczania i z n ie ­
należytego p rzygotow ania  się do le kc ji. 
W ystępowanie tych  b raków  osłabia poważ­
n ie  s iłę  a rgum en tac ji, jest ponadto dowo­
dem słabej op iek i ze s trony  specja listów  
z W O D KO  lu b  PODKO.

Praca au to ra  odczytu pedagogicznego nie 
może polegać ty lk o  na grom adzeniu w y ­
padków  jednostkow ych , na zb ie ran iu  choć­
by  na jc iekaw szych anegdot nauczycie l­
skich. Is to tna  wartość metodyczna znajo­
mości cudzych doświadczeń polega nie  ty le  
na tym , aby je  naśladować, przenosząc 
m echanicznie w  inne, zazwyczaj n iepo­
dobne, w a ru n k i, ile  na tym , aby w y k ry ­
wać istotne p ra w id ło w ośc i ogólne, k tó re  
tk w ią  w  kon kre tnych  fak tach  jednostko­
w ych. Trzeba w ięc n ie  ty lk o  stw ierdzać 
w y n ik i,  ale rów nież pokazywać, ja ką  d ro­
gą, i dlaczego te w y n ik i osiągnięto. Częsty 
jest rów nież b łąd ogólnikowego, m ało k o n ­
kretnego tra k to w a n ia  spraw y w  odczy­
tach. W ystępu je  on zazwyczaj w tedy, k ie ­
dy  au to r n ie  korzysta  z oręża k r y ty k i i  sa­
m o k ry ty k i,  k ie d y  nie  ana lizu je  swoich do­
świadczeń.

Z darza ją  się w  dorobku ostatniego roku  
w yp ad k i, że naw et w y b itn ie js i skądinąd 
au to rzy  poczynają ob jaw iać lekceważenie 
d la  fak tów , przechodząc n ie jednokro tn ie  
w  swoich rozważaniach na płaszczyznę ja ­
łowego teoretyzowania. P ro f il ta k ie j pracy 
n ie  m a wówczas w łaśc iw ie  n ic  wspólnego 
z p ro file m  odczytu pedagogicznego.

Dorobek a k c ji odczytów pedagogicznych 
ro ku  szkolnego 1951/52 św iadczy, że ta 
w artościow a fo rm a  w ydobyw an ia  i  upo­
wszechniania doświadczenia pedagogicz­
nego najlepszych nauczycie li U trw a la  sie 
w naszym szko ln ic tw ie . Dalecy jednak 
jeszcze /je&tćśmy ód tych żńakońutyćh re ­
zu lta tów , ja k ie  da je ona w  Z w ią zku  Ra­
dzieckim i gdzae stała 'się .pfżedmtótńm n a j- 

i żywszej tro s k i n ie  ty lk o  A kad em ii Nauk 
! Pedagogicznych RSFRR, a le  rówmież in s ty - 
j tu tó w  doskonalenia nauczycie li k ie ro w n i- 
j ków  w yd z ia łów  ośw iaty i  w szystk ich  p ra - 
j cow n ików  nadzoru pedagogicznego. Z jazd
1 u ja w n ił z całą siła. że u nas w  tej dzie- 
i dżin ie  panu je  jeszcze niem al ca łko w ity  
| b ra k  zainteresowania i  niedocenianie zna- 
I czenia te j a k c ji d la  doskonalenia metod 
! p racy szkoły i  doskonalenia ka d r pedago­

gicznych.
Należy wzmóc i rozw inąć poważnie opie- 

| kę nad nauczycie lam i pode jm u jącym i tru d  
! p isan ia odczytów, trzeba wciągnąć do te j 
| a k c ji ja k  na jw iększą ilość przodu jących 
: nauczycieli, by w ydobyć ich cenny dorobek.
I Um asow ieriia a k c ji odczytów, do tarc ie  do 
I w szystk ich  typ ó w  szkół, w ydobycie  ich 
j osiągnięć dydaktyczno - w ychowawczych 
| jest naczelnym  zadaniem a k c ji odczytów 
j pedagogicznych.
I W A C ŁA W  W O JTY N S K I

Zbieramy surowce 
wtórne dla przemysłu“

Szm aty są cennym; surowcem  dla nasze­
go przem ysłu. K ażdy posiada na pewno 
w ie le  różnych niepotrzebnych skraw ków , 
ka w a łkó w  m ateria łów , zużytej odzieży 
i b ie lizny, k tó re  bezużytecznie leżą u Was 
w  dotnu. Te szm aty oddane naszemu prze­
m ys łow i zostaną przerob ione i staną się 
cennym  surowcem  d la  p ro d u k c ji różnych 
a rtyku łó w .

K on ku rs  „Przyjaciółki“ i  C e n ra li Od­
padków  U żytkow ych  zachęci Was do te­
go, by każdy z Was dostarczy ł przem ysło­
w i ja k  na jw ięce j niepotrzebnych W am 
szmat: w e łn ianych , baw e łn ianych, ln ian ych  
lu b  m ieszanych.

D la b iorących udz ia ł w  K on ku rs ie  Re­
dakcja Tygodnika „Przyjaciółka“ przezna­
czyła w ie le  cennych nagród. Nagrody zo­
staną pub liczn ie  rozlosowane m iędzy 
uczestn ików  K onkursu . Losow anie odbę­
dzie się 22 lu tego 1953 ro ku  p rzy  udzia le 
notariusza.

Na nagrody przeznaczono: 1 kompletne 
urządzenie sypialni, I  akordeon, 5 moto­
cykli SHL, 30 maszyn do szycia. 5 maszyn 
do pisania. 15 tapczanów, 20 zegarków na 
rękę, 4 aparaty fotograficzne, 3 odbiorniki 
radiowe. 50 rowerów, 10 wyżymaczek, 75 
teczek skórzanych, 100 serwisów porcela­
nowych stołowych 6-osobowych, 100 ser­
wisów porcelanowych do kaw y 6-osobo­
wych. 20 par pończoch nylonowych, 400 
obrusów, 1.200 kompletów bielizny dam­
skiej, 100 par pończoch steelonowych, 150 
wiecznych piór. 1.200 koszul męskich. 1.000 
par pończoch damskich, 100 albumów do 
znaczków, 500 klaserów z kompletami 
znaczków radzieckich. 500 wiader, 6.411 
książek.

W  K on ku rs ie  mogą brać ud z ia ł wszyscy 
czyte ln icy in d yw id u a ln ie  oraz organizacje 
m łodzieżowe i społeczne.

Każdy uczestnik K on ku rsu  pow in ien  od­
powiedzieć na py ta n ia  konkursow e, za­
mieszczone w  kupon ie konkursow ym . K u ­
pon ta k i można otrzym ać w  każdym  p u nk­
cie p rzy jm ow a n ia  szmat lu b  w yciąć z ty ­
godnika „P rz y ja c ió łk a “ .

D ru g im  w a ru n k ie m  uczestnictwa w  kon ­
ku rs ie  jest zebranie i  odniesienie do n a j­
bliższego p u n k tu  p rzy jm ow an ia  szmat co 
n a jm n ie j 1 k ilog ra m a  szmat. Za każdy 
k ilog ra m  szmat ¡punkt p rzy jm ow a n ia  w y ­
płaca 1 z ło ty  oraz w yd a je  pokwitowanie, 
uprawniające do wzięcia udziału w loso­
waniu nagród.

Na otrzym anych pokw itow an iach  trzeba 
dokładn ie  napisać im ię, nazw isko i adres 
i  w raz z w ype łn ionym  kuponem  kon ku rso ­
w ym  przesiać W  kopercie do R edakcji T y ­
godn ika „P rzy ja c ió łka “  albo złożyć w  swo­
je j organ izacji m łodzieżowej lu b  społecz­
nej.- N ą kopercie konieczne napisać: „K o n ­
ku rs  d la  w szystk ich “ .

Jeże li w  K on ku rs ie  b ierze udz ia ł o rgan i­
zacja, to  znaczy: L iga  K ob ie t, K o ło  Go­
spodyń W ie jsk ich , ZM P, d ru żyn y  ha rcer­
skie lu b  rad y  zakłąęlówe, ta y y łę d y  przemy* 
ła jąc  zebrane od ćzłóńków po kw itow an ia  
i  kupony konkursow e, w  im ie iin ę j liście 
należy podać rów nież ilość po kw ito w ań  
złożonych przez poszczególne osoby, aby 
każda ż n ich  b ra ła  in d y w id u a ln ie  udz ia ł w  
losowaniu. Trzeba rów n ież podać ilość 
członków, organ izac ji i  ilość zebranych po­
kw itow ań .

D la  . organ izacji m łodzieżowych i spo­
łecznych, k tó re  spełn ią w a ru n k i K onku rsu  
Centra la O dpadków  U żytkow ych  przezna­
cza specja lne prem ie. Zostaną one p rzy ­
znane tym  organizacjom  terenow ym , k tó ­
re nadeślą na jw iększa ilość pokw itow ań  
w  stosunku do ilo śc i członków.
- Na prem ie przeznaczono: 1 p ian ino, 16 
rad io w ych  odb io rn ików , 3 kom p le ty  d la  
d rużyn  p iłk a rs k ic h , 20 b ib lio te k  po 250 
książek.

O przyznan iu  nagród organizacjom  m ło ­
dzieżowym  i społecznym zadecyduje ko m i­
sja. w  skład k tó re j w e jdą  przedstaw icie le: 
CRZZ, Zarządu G łównego ZM P, H arcer-

| stwa, L ig i K o b ie t i  C e n tra li O dpadków
; Użytkow ych.

Im  w ięcej k ilo g ra m ó w  szm at oddacie 
I i im  w ięcej o trzym acie  pokw itow ań , ty in  
j ba rdzie j zw iększa się Wasze szanse w y -  
j losowania p iękn e j nagrody, gdyż każde po- 
; kw ito w a n ie  s tanow i los, na k tó ry  można 
| w ygrać jedną z 12 000 nagród, 
j Do jednego kuponu konkursow ego moź-* 
| na dołączyć k ilk a  pokw itow ań .
| W y n ik i losowania nagród ogłoszone za-* 
I staną w  d n iu  8 m arca 1953 r., a wręczenie 

g łów nych w ygranych  odbędzie się 15 m a r­
ca 1953 ro ku  na im prezie  artys tyczne j, 
k tó ra  zostanie specja ln ie  zorganizowana 
dla uczestników  konkursu .

W  P R E W E N TO R IU M  W  W O L IC Y  D Z IE C I
O DZYSKUJĄ ZD R O W IE  I  UC ZĄ  SIĘ

P rew en to rium  przeciwgruźlicze w  Wolą­
cy, pow. dębickiego, m ieści się w  daw nym  
pałacu obszarnika. Ta placówka zdrow ot­
na w  okresie k w a rta ln y m  udzie la pomocy 
p ro fila k tyczn e j 60 dzieciom  w  w ieku  od 
7 do 14 la t, k tó re  w  w ypadku  zagrożenia 
skierow yw ane są przez C entra lną W oje­
wódzką Poradnię Przeciwgruźliczą na 
wniosek poszczególnych zw iązków  zawo­
dowych.

| G łów nym  zadaniem prew en to rium  jest 
leczenie, wychow anie i nauczanie dzieci. 

. Nad zdrow iem  dziecka czuwa ieka-rz przy 
współudziale całego personelu, zaś sprawa­
mi w ychow aw czym i za jm u ją  się 3 wycho­
wawczynie. Praca naukow o - w ychow aw - 

| cza oparta jest na pian ie rocznym. Prze- 
: bywające w  p rew en to rium  dzieci przera- 
i b ia ją  no rm a lny program  bez jak iegoko l­
w iek  uszczerbku d!a poziomu danej klasy, 

i gdyż szkolą prew entory jna  jest samodzielną 
! jednostką pociieglą prezydium  W RN przy 

W ydzia le O św ia ty w  Rzeszowie.
O lbrzym i pa rk , piękne i jasne pomlesz- 

; czenia, położone u podnóża zalesionych 
; gór, doskonała opieka, zdrowe, ob fite  
i i smaczne w yżyw ien ie  — wszystko to stwa­

rza wspaniałe w a ru n k i d ia  dzieci, które 
| po 3-maesięcznym pobycie w  prew entorium  
! w o lick im  w raca ją  zdrowe i  pełne s ił do 
I dalszej p racy szkolnej, 
i P rzy p rew ento rium  zna jdu je  się pomcc- 
j nicze gospodarstwo rolne dostarczające pia- 
j cówce m leka, mięsa, ja rzyn , owoców śtp. 
i S tan gospodarstwa z każdym  n iem a l m ie-

1 siącem podnosi się, czego dowodem jest , 
I b ilans zam knięcia za 1951 r „  k tó ry  przy- j 
' n iósł nadwyżkę około 25 000 zł.
I P rew en to rium  w  WoHcy spełnia poważną ‘ 
! ro lę  w  dziedzinie zdrow ia, w ychow ania  j 
! i  n a u k i dzieci nie ty lk o  z pow. dębickiego, | 
1 ale rów nież m łodzieży pochodzącej z in -  • 
i nych części Polski.

Jest ono dowodem trosk i Państwa Ludo­
wego o  dziecko.

Stefan Jagielski
Dębica

W  S A N A T O R IU M  D Z IE C IĘ C Y M  
W  R Y M A N O W IE

D nia  3.V.1952 r. (L. dz. 2096 52) zw ró c i- ; P ism em  z dn. 12.XI.1952 r. (L. d. 4202/52)
j zw róc iliśm y się do Wydziału Oświaty Prez. 
W RN w Łodzi i  do Wydz. Oświaty Prez.liśm y  się do Zarządu O kręgu ZNP w  

Szczecinie w  spraw ie ko l. W incen tyny  
P ie tk iew icz, naucz, w  Dębnie. Do dnia dzi­
siejszego odpowiedzi n ie  o trzym aliśm y. 
P rzypom inam y: m inę ło  ju ż  9 miesięcy.

PRN w  Sieradzu w  spraw ie w a run ków  
m ieszkaniow ych ko l. Mieczysława M iko ła j­
czyka, nauczyciela liceum  ogólnokształcą­
cego w  Sieradzu. Dotychczas nie  o trzym a­
liśm y  jeszcze odpowiedzi. P ytam y: dlaczego?

Pr?y zespole sanatoriów  Państwowego U zd ro w i­
ska Dziecięcego w R ym anow ie Z d ro ju  (w oj. 
rzeszowskie) is tn ie je  szkoła podstawowa, gdzie 
dzi«ci przebyw ające na ku ao ji kon tynuu ją  
naukę. Na zd jęc iu : K u ra c ju szk i: M. S tan is ław - \ 
ska, Jadwiga K rążek i Zo fia  G ruszczyńska p rzy  j 

m apie E uropy.

PRACE SPO ŁECZNIE U ŻYTECZNE  
M Ł O D Z IE Ż Y  SZKOLNEJ  

WOJ. BYDGO SKIEG O
M łodzież w ojew ództw a bydgoskiego, czyn- [ 

nie w łączyła  się do rea lizac ji zadań gosipo- j 
ds.irczych k ra ju , w  w a lkę  o  w zrost p roduk­
c ji, o pomnażanie dorobku klasy robo tn i- 

j czej i  bogactwa narodu, 
j B y ły  to  je j prace społecznie użyteczne, 

ja k  np. udzia ł w  m iędzyszkolnym , k o n k u r­
sie zb ió rk i złomu, m aku la tu ry  i  odpadków 
użytkowych.

K o n k u rs . zorganizowała Centra la  Odpad-, 
ków  U żytkow ych —  Państwowa Zbiorn ica 
W ojewódzka w  Bydgoszczy w  porozum ie­

n iu  z W ydzia łem  O św ia ty P rezyd ium  W RN 
i DOSZ. U dz ia ł w  n im  w zię ło  518 szkól 
z ogólną liczbą 99 702 uczniów. W ynik zbiór­
ki w  I I  półroczu r. szk. .był' następujący: 
25169 kg szmat, 91839 kg makulatury, 
214 124 kg złomu stalowego, 136 389 kg zło­
mu żelaznego i 1277 kg złomu nieżeliw- 
nego.

Na p ierw szy pian, w  ska li wojewódz­
twa, w  akc ji zb ió rk i konkursow ej wysunę­
ły  się pow ia ty : Żn in . W ąbrzeźno i Ino w ro ­
c ław . N a jgorze j przedstaw ia ją  się w y n ik i 
a k c ji konkursow e j w  po w ia tach : tucho l­
skim , che łm ińskim , lipno w sk im  i r y p iń - i 
»kim. W  powiecie llpno w sk im  ty lk o  1 szko- j 
ła  przystąp iła do konkursu . C a łkow itą  b ie r­
ność w  a k c ji zb ió rkow e j w ykaza ły  szkoły 
na teren ie pow ia tu  tucholskiego.

K om is ja  K onkursow ą, oceniając w y n ik i 
zb ió rk i, przyznała in dyw idu a ln e  nagrody: 
szkole podst. w Niwach, pow. chojnickiego, 
( I  nagroda —  1500 zł), szkole podst. w  Byd­
goszczy ( I I  nagroda — 1000 zl). szkole ogól­
nokształcącej l l- le tn ic j w  Inowrocławiu  
( I I I  nagroda —  500 zł).

W y n ik i zb ió rk i n iek tó rych  szkół podsta­
wowych są o lb rzym ie  i  ta k  np. szkoła pod­
stawowa o  1 nauczycielu z liczbą 21 ucz­
n iów  w  Rudnie, pow. wyrzyskiego, zebra­
ła  w  ramach współzawodnictwa członków  
SKO : 26 kg m aku la tu ry , 3025 kg złomu. 
19 kg szmat, 15 kg kości. 53 szt. butelek 
i 3 kg tłuczk i, uzyskując ze sprzedaży kw o ­
tę 172,65 zł. Sumę tę przeznaczyli ucznio­
w ie na pokryc ie  kasztów zw iązanych z w y ­
cieczką do na jb liższe j w zorow ej spółdziel­
n i p rodukcy jne j, celem zapoznania się z 
ko lek tyw ną pracą udzia łowców.

B. Sobacki 
Toruń

O G Ł O S Z E N I A
Zam ienię  e ta t nauczycie lsk i w  szkole podsta­

w ow ej w raz  z m ieszkaniem  w  Łodzi na tak i 
sam w raz z m ieszkaniem  w  K rako w ie . A n to n i­
na S tachyra, Ł 6 d i, K ope rn ika  30.

Zagubiono leg itym ac ję  zw iązkową. wydaną 
przez O ddzia ł G rodzki ZN P  Warszawa W ola na 
nazwisko K up is iew icz  Czesław.

Wojewódzka 
Komisja Lokalowa 

w L u b lin ie  
otacza opieką 
nauczyciela

— Czy.ież to im ie n in y  obchodzicie?
— To n ie  im ie n in y . P ije m y  zd row ie  

W ojew ódzk ie j K o m is ji L o ka low e j w  L u ­
b lin ie .

Kol. Aleksander Zdanowski, pra­
cownik Wydziału Oświaty w Łuko­
wie, zajmował wraz z żoną (nau­
czycielką) i dwojgiem dzieci miesz­
kanie składające się z pokoju i ku ­
chenki. Natomiast ich teściowa —  
staruszka — mieszkała we własnym  
pokoiku. Nie wiadomo, dlaczego to 
właśnie stało sie solą w oku pra­
cowników Komisji Mieszkaniowej 
M RN w  Łukowie. W ydali więc o- 
rzeczenie — zaiste Salomonowe: m at­
ka ma opuścić swój pokoik i prze­
nieść się do pokoju zamieszkałego 
już przez 4 osoby. Jej pokój prze­
znaczy się oczywiście dla kogoś już 
upatrzonego.

Trzeba przyznać, że zainteresowa­
ni bynajmniej nie żyw ili wobec sie­
bie najmniejszej urazy, która by im 
nie pozwalała mieszkać wspólnie, 
niemniej jednak trudno im było słę 
zgodzić na to nadmierne, już „za­
gęszczenie“, które uniemożliwiłoby 
normalną i wydajną prace umysło­
wą w domu, niezbędną zarówno dla 
nauczyciela, jak  i pracownika W y ­
działu Oświaty.

Od orzeczenia Prezydium M RN koi. 
koi. Zdanowscy złożyli odwołanie 
do Wojewódzkiej Komisji Lokalowej 
w  Lublinie. Obrony podjął się rów­
nież Zarząd Okręgu ZN P w  L ub li­
nie, Jaka była ich radość, gdy na 
niedawno odbytej rozprawie W oje­
wódzka Komisja Lokalowa anulo­
wała orzeczenie Kom isji Mieszka­
niowej M RN w  Łukowie m otywu­
jąc m. in. tak: nauczycielowi, zgod­
nie z zarządzeniami Rządu, przysłu­
guje większy metraż powierzchni lo­
kalowej, trzeba mu zapewnić odpo- 
powiednie w arunki pracy, a zatem 
niedopuszczalne jest „zagęszczanie" 
podjęte przez M RN w  Łukowie.

Kol. kol. Zdanowscy uszczęśliwie­
ni wrócili do domu, utwierdzeni w  
mocnym przekonaniu, że w Polsce 
Ludowej obowiązują zasady prawo­
rządności, że wobec niesłusznych po­
czynań miejscowych władz zawsze 
ńiożna znaleźć opiekę u wyższych 
instancji władzy ludowej. Spokój 
znów wrócił pod dach kol. kol. Zda­
nowskich, którzy mogą obecnie pra­
cować bez przeszkód.

Odpowiedzi Redakcji
K o l. J. K lin ik , Łódź. W ynagrodzenie za , 

pracę w ykopaną przed 4.1.1953 r. p łac i się 
według stawek obow iązujących do dn ia  
3.1.1953 r.

— :o:—

Kto decyduje o ocenie ucznia 
ze sprawowania

K o l. B. P. S. ze szkoły ogólnokształcące] 
stopnia licealnego w  K o w a lu  zapytu je , 
czy jeden nauczycie l może zadecydować 
o obniżeniu uczn iow i oceny ze sprawowa­
nia  z bardzo dobre j na dobrą.

O dpow iadam y: O ocenie ze sprawowa­
nia  decyduje rada pedagogiczna ko lek ­
tyw n ie , ale ty lk o  ta k i uczeń może o trzy ­
mać ocenę bdb, k tó ry  zachow uje się n ie ­
nagannie na lekc jach  wszystkich nauczy­
c ie li. Jeżeli jeden, nauczyciel zgłasza 
sprzeciw  i  uzasadnia to  fa k ta m i, a n ik t  n ić  
p o tra f i tych  fa k tó w  podważyć, rada pe­
dagogiczna nie  pow inna zadecydować 
o ocenie b a rdzo ; dobrej.

D. J. —  Węgrów: zapytujecie, czy można 
nabyć ub ran ie  na ra ty . In fo rm u je m y , że 
w  W arszaw ie są sklepy, k tó re  p ro w a d zą ' 
ra ta lną  sprzedaż ubrań, np. „W spólno ta 
P rący“ , p rzy  u l. M arsza łkow sk ie j i  w ie le  
innych.

Potrzebna w y k w a lifik o w a n a  w ych o w a w czyn i 
do Dom u Dziecka n r  4 w . Sopocie. Zgłoszenia 
k ie ro w ać : P aństw ow y Dom  D ziecka n r  4, So­
po t, ul. 23 M arca 16.

W ydaw ca: I. W. „Nasza K s ięga rn ia ". 
Redaguje K om ite t.
R edakcja : W arszawa, u l. Spasowsfeie- 

go S'8 Te l. 747-00-05, w ew nę trzny red. 
63, 32. 55.

Prenumerata kwartalna — 3,60 zł, pół­
roczna 7,20 zł, roczna 14,40 zł. 

Zamówienia i wpłaty na prenumeratę 
„Głosu Nauczycielskiego" i wszystkich 
czasopism pedagogicznych przyjm ują  
ty lko urzędy pocztowe oraz listonosze 
wiejscy 1 miejscy do dnia 15 każdego 
miesiąca na miesiąc następny I okresy 

dalsze.
*
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